
ZGROMADZENIA UPAMIĘTNIAJĄCE  

BRATA WILLIAMA BRANHAMA 

 (MEMORIAL SERVICE) 

 

Zgromadzenie zostało wygłoszone przez T. L. Osborna, Billy Paula Branhama 
oraz Roy H. Bordersa 26 stycznia 1966 roku w Phoenix, Arizona, USA.  

 

Wygłosił ewangelista T. L. Osborn. 

 

Tego wieczoru siedzieliśmy z żoną w tylnej części sali. Z powodu złej pogody 
spóźniliśmy się, a nasz lot został odwołany. Wydawało się, że jest 
niemożliwością dotrzed tutaj, lecz dowieziono nas przez Denver. Dotarliśmy 
więc około godziny siódmej. Śpieszyliśmy się, by dostad się tutaj tak szybko, jak 
tylko to było możliwe. 

Słyszeliśmy, jak Billy Paul wziął mikrofon i oczywiście nasze serca połączyły się 
z powodu wydarzenia, które, przynajmniej dla nas, wygląda tragicznie, a które 
ostatnio miało miejsce, a chodzi oczywiście o męża Bożego, który przebywał 
pomiędzy nami. Jestem dziś przekonany, że każda osoba, która znała brata 
Branhama, zasmuciła się. Chcę was zapewnid, że tego wieczoru będę 
wypowiadał się bardzo ostrożnie, gdyż nasze słowa nie są słyszane tylko tutaj, 
lecz również w niebie; są one tam zapisywane. 

Nie sądzę, by ktokolwiek chciał się podjąd tego tematu, na który chcemy tutaj 
przemawiad, jednak kiedy brat Billy Paul poprosił mnie o to, możecie byd pewni, 
że od tej chwili moje serce było w to zaangażowane. Będziemy czytad z Ew. Jana 
10, 30 – 36. 

30. Ja i Ojciec jedno jesteśmy. 

31. Żydzi znowu naznosili kamieni, aby Go ukamienowad. 

32. Odrzekł im Jezus: Ukazałem wam wiele dobrych uczynków z mocy Ojca 
mego; za który z tych uczynków kamienujecie Mnie? 

33. Odpowiedzieli mu Żydzi, mówiąc: Nie kamienujemy cię za dobry uczynek, ale 
za bluźnierstwo i za to, że Ty, będąc człowiekiem, czynisz siebie Bogiem. 

34. Odpowiedział im Jezus: Czyż w zakonie waszym nie jest napisane: Ja 
rzekłem: Bogami jesteście? 

35. Jeśli nazwał bogami tych, których doszło Słowo Boże (a Pismo nie może byd 
naruszone), 



36. Do mnie, którego Ojciec poświęcił i posłał na świat, wy mówicie: Bluźnisz, 
dlatego, że powiedziałem: Jestem Synem Bożym? 

Teraz te wersety, które słyszeliśmy, jak brat Branham cytował tak wiele razy z 
Ew. Jana 10, 37 – 38: 

37.   Jeśli nie wykonuję dzieła Ojca mojego, nie wierzcie mi; 

38. Jeśli zaś wykonuję, to chodbyście mi nie wierzyli, wierzcie uczynkom, abyście 
poznali i wiedzieli, że we mnie jest Ojciec, a Ja w Ojcu. 

Myślę, że następnym odpowiednim tekstem będzie I List do Koryntian 1, 26: 

26. Przypatrzcie się zatem sobie, bracia, kim jesteście według powołania 
waszego, że niewielu jest między wami mądrych według ciała, niewielu 
możnych, niewielu wysokiego rodu, 

27. Ale to, co u świata głupiego, wybrał Bóg, aby zawstydzid mądrych, i to, co u 
świata słabego, wybrał Bóg, aby zawstydzid to, co mocne, 

28. I to, co jest niskiego rodu u świata i co wzgardzone, wybrał Bóg, w ogóle to, 
co jest niczym, aby to, co jest czymś, unicestwid, 

29.  Aby żaden człowiek nie chełpił się przed obliczem Bożym. 

A w następnym rozdziale drugi werset (och, to nie tylko słowa Pawła, lecz 
również naszego brata Branhama). W I Liście do Koryntian 2, 2 – 5 zostało 
powiedziane: 

2. Albowiem uznałem za właściwe nic innego nie umied między wami, jak tylko 
Jezusa Chrystusa i to ukrzyżowanego. 

3.    I przybyłem do was w słabości i w lęku, i w wielkiej trwodze, 

4. A mowa moja i zwiastowanie moje nie były głoszone w  przekonywających 
słowach mądrości, lecz objawiały się w nich Duch i moc, 

5. Aby wiara wasza nie opierała się na mądrości ludzkiej, lecz na mocy Bożej. 

Ktoś napisał: 

Bóg działa tajemniczymi sposobami, 

Kiedy dokonuje swoich cudów. 

On stawia swoje stopy na morzu 

I zstępuje w burzy”. 

Ktoś inny powiedział: 

„Wiatr, który wieje, jest pełen łaski i mocy 

I w najwspanialszych chwilach stworzenia, 

Kiedy Bóg dmuchnął delikatnie na grudkę gliny, 

Pierwszy człowiek ożył przez tchnienie Boże. 



Wiatr jest symbolem Boga, Ducha Świętego. On powiał nad powierzchnią 
wód, kiedy ziemia była jeszcze pusta i bez kształtu. On powiał nad Morzem 
Czerwonym i otworzył drogę wyzwolenia dla ludzi, którzy uwierzyli. On 
przyszedł jako dźwięk wiejącego, potężnego wiatru w dniu Zielonych Świąt, 
kiedy Bóg zstąpił, by połączyd się z człowiekiem. A w naszym pokoleniu znowu 
powiało nad powierzchnią ziemi. Było to świeże tchnienie Boże w XX wieku 
przez wyjątkową służbę Bożego proroka dla tej generacji, którego poznaliśmy 
jako Williama Branhama. 

Ten niewysoki mężczyzna, z powodu daru, który został mu przeznaczony, żył i 
usługiwał, całkowicie wewnętrznie przenikając niebo i ziemię, wkraczając w tym 
samym czasie w świat widzialny i niewidzialny. Nic nie mógł na to poradzid; nie 
mógł tego uniknąd. Jeden z jego najbliższych przyjaciół napisał takie słowa, 
próbując opisad pierwszą kampanię Branhama, na którą się udał: 

„Byliśmy uprzywilejowani, biorąc udział w pięciu chwalebnych dniach i 
wieczorach tego niebiaoskiego czuwania, lecz rezultat tych pamiętnych dni jest 
widoczny do dzisiaj. Ludzie stali się uniżonymi i czułymi, ponieważ rozpoznali, że 
Jezus z Nazaretu stanął na ich drodze pod postacią swego sługi… Na czas tej 
świętej chwili przenieśliśmy się jakby z powrotem do stronic czasu i połączyliśmy 
się z kroczącym w podziwie po zakurzonych szlakach Galilei zastępem szczerze 
oddanych niskiemu rodem cieśli, który twierdził, że jest Mesjaszem Izraela. 
Podczas naszej wędrówki przeszliśmy obok grobowców, z których wyskoczył 
nagi opętany, który krzycząc i sycząc wyrażał swój sprzeciw wobec obecności 
Chrystusa, później jednak usiadł u Jego stóp ubrany i przy zdrowych zmysłach. 
Byliśmy wśród tłumu rozpychającego się wokół Jezusa, kiedy zadał to 
zaskakujące pytanie: Kto się Mnie dotknął?. Ujrzeliśmy zatrwożoną niewielką 
kobietę, która upadła u Jego stóp i wyznała przed wszystkimi ludźmi, z jakiego 
powodu dotknęła się rąbka Jego szaty, i to jak natychmiast została uzdrowiona. 
Zaraz potem udaliśmy się do domu Jaira i zobaczyliśmy zmartwychwstanie jego 
córeczki. Usłyszeliśmy zrozumiałe słowa głuchoniemego dziecka, gdy po 
dotknięciu Mistrza jego język się rozwiązał oraz cieszyliśmy się, gdy ujrzeliśmy, 
jak chromy mężczyzna podskoczył z radości. Zmagaliśmy się o wolne miejsce na 
brzegu morza wśród pięciu tysięcy innych mężczyzn, którzy porzucili swoje 
kowadła i młotki i zamknęli swoje warsztaty, słuchając jak urzeczeni przez cały 
dzieo cudownych lekcji tego Bożego Filozofa. Płakaliśmy razem z kobietą, 
wpatrując się w Jego wspaniałe oblicze, rozpoznając żal i smutek, który 
przemówił ze złamanego serca i odczuliśmy to rozbrajające, ogarniające 
doznanie, które dotarło do duszy, gdy spojrzał życzliwie. Tak. Biblijne dni 
powróciły. Tutaj stał mąż, który stosował to, co głosił”. 



Nie mówię tego, by wywyższyd jakąkolwiek ludzką istotę, lecz aby podkreślid, 
jak głęboko sobie cenimy naszego brata, biorąc pod uwagę fakt, że jego usługa 
przybliżyła nam naszego umiłowanego Pana w taki sposób, byśmy lepiej niż 
kiedykolwiek wcześniej zapoznali się z Jego żywymi dziełami, Jego osobą i Jego 
boskością. 

Pewnego kwietniowego poranku 1909 roku, w małym, zbudowanym z 
drewnianych belek domku, urodził się William Branham – przeznaczony przez 
Boga usługujący dla tej generacji – by stanąd na drodze mojej i większości z was. 
Kiedy Boży prorok staje na twojej drodze, och, Bóg sprawi, że nie przeoczysz 
dnia swego nawiedzenia! Och, jak dziękuję Bogu… (Chciałbym móc płakad i 
mówid). Lecz jestem tak wdzięczny Bogu! Wybaczcie mi. Prawdopodobnie dla 
tych, którzy nie dostrzegli albo nie rozpoznali dnia, w którym żyjemy, brzmi to 
śmiesznie. Jednak my, którzy go rozpoznaliśmy, nie potrafimy się otrząsnąd z 
powagi tej godziny. 

Ten człowiek, który przyszedł, był zagrożeniem dla królestwa szatana. Kiedy 
miał zaledwie sześd miesięcy, burza śnieżna niemal nie odebrała życia jemu oraz 
jego młodej matce, kiedy to prawie zamarzli w małym drewnianym domku, 
umierając z głodu. Miał niecałe siedem lat, kiedy przechodząc obok topoli, 
usłyszał szelest liści. Było to podobne do wiatru, który wiał w wierzchołku 
drzewa. Głos wydobywający się z tego wiatru powiedział: „Nie pij, nie pal, ani w 
żaden inny sposób nie zanieczyszczaj swego ciała, gdyż mam dla ciebie pracę do 
wykonania, kiedy będziesz starszy”. 

Towarzyszyło mu wiele nawiedzeo i różnorodnych przeżyd. Niezwykła aureola 
Światła zjawiła się nad nim w czasie narodzin. Podczas jego nawrócenia pojawiło 
się Światło w kształcie krzyża, a jakiś Głos przemówił do niego. Kiedy udał się z 
pierwszymi, którzy przyjęli Pana w Jego usłudze, nad rzekę, by ich ochrzcid, 
niezwykła i chwalebna Gwiazda zjawiła się w chwili tego chrztu, tak że zobaczyli 
ją zgromadzeni. Niektórzy byli przestraszeni, inni zaś drżeli albo uciekali. Na 
jednej z jego pierwszych kampanii, jednym z pierwszych, za którego się 
modlono, był chłopiec z porażeniem dziecięcym. Kiedy brat Branham go objął, 
niektórzy okazywali niezadowolenie, myśląc, że operator skierował strumieo 
światła wprost na niego i chłopca. Nie był to strumieo światła, była to znowu ta 
gwiazda. 

Bóg posługiwał się różnymi i tajemniczymi sposobami, by odsłonid się swoim 
sługom, zwłaszcza tym, którzy zostali powołani dla szczególnych celów, tak jak 
brat Branham. Mojżeszowi Bóg objawił się w płonącym krzaku, dzieciom Izraela 
w słupie ognistym. Do Samuela przemówił w nocy, a do Eliasza przemawiał 
cichym, łagodnym głosem i innymi sposobami. Abrahamowi objawił się w 



ludzkim ciele. Pawłowi, Janowi i innym – w Swojej zmartwychwstałej chwale. 
Nierzadko zjawiał się za pomocą nadprzyrodzonych odwiedzin aniołów. Tak było 
wobec Abrahama, Mojżesza, Jozuego, Gedeona, Dawida, proroków, Zachariasza, 
pasterzy i apostołów. Nie ma więc w tym nic dziwnego, że zjawił się w ten 
sposób bratu Branhamowi. 

17 maja 1946 roku (byłem wtedy misjonarzem w Indiach) brat Branham 
ciężko pracował, a kiedy wrócił do domu i stał blisko klonu, wtedy ten powiew 
poruszył wierzchołkiem tego drzewa. Przestraszyło to brata Branhama, bo ten 
powiew był potężny, a dźwięk większy niż kiedykolwiek wcześniej. Jego żona 
myślała, że coś się wydarzyło, a on pożegnał się z nią, mówiąc, że musi 
dowiedzied się, co to oznacza. Poszedł, by szukad Pana i zrozumied, co to 
znaczyło. Rzekł: „Muszę się to dowiedzied”. Poszedł i na osobności uniżył się 
przed swoim Panem w pokucie i płaczu, modląc się i prosząc, by Pan przemówił 
do niego. 

Było około godziny 11 w nocy. Modlił się wtedy cicho, a kiedy usiadł, w pokoju 
zaczęło migotad Światło. Myślał, że ktoś zaświecił latarkę w tym pomieszczeniu, 
kiedy jednak wyjrzał przez okno, nikogo nie zobaczył. Następnie zauważył, że to 
Światło zaczęło się rozpraszad coraz bardziej po podłodze. Oczywiście, bardzo 
się przestraszył. Kiedy spojrzał, oto zawisła w tym pokoju Gwiazda jak kula 
ognista. Usłyszał kroki, a następnie zobaczył stopy skierowane w jego stronę. 
Potem ujrzał Bożego anioła. Wyglądał na około 90 kilogramów. Był odziany w 
białą szatę, miał raczej ciemną karnację i piękne, zwisające do ramion włosy. 

Anioł Boży przemówił do niego tymi słowy: „Nie bój się. Jestem posłany z 
obecności Wszechmogącego Boga, by powiedzied ci, że twoje szczególne życie i 
niezrozumiałe drogi wskazują, że Bóg posyła cię, byś zaniósł dar Bożego 
uzdrowienia ludziom na całym świecie. Jeśli będziesz szczery i doprowadzisz 
ludzi do tego, że będą ci wierzyd, nic nie ostoi się przed twoją modlitwą, nawet 
rak”. 

Wiele innych rzeczy zostało wypowiedzianych w czasie tego spotkania. 
Zostało mu powiedziane, że otrzyma dwa znaki, tak jak Mojżesz, a jeśli ludzie nie 
uwierzą pierwszemu znakowi, uwierzą drugiemu. Przy pomocy pierwszego 
znaku otrzymał zdolnośd rozpoznawania chorób, a poprzez drugi objawiał myśli i 
czyny ludzi. (Anioł wyjaśnił mu, że myśli ludzi są głośniejsze w niebie niż ich 
słowa na ziemi). Oprócz wielu innych rzeczy, było mu też powiedziane, że ten 
dar jest znakiem bliskiego Przyjścia Pana i że przez niego Bóg zgromadzi swój lud 
razem w jedności Swego Ducha. Podsumowując, człowiek, którego znamy jako 
Williama Branhama, został posłany, by ponownie zademonstrowad Boga w ciele. 
Lecz w jakim celu miał to uczynid? I po co wszystkie te znaki? Czy Jezus nie 



dokonał już wszystkich tych spraw? Czy nie zostały one już zanotowane i 
zapisane? Tak, absolutnie. One już wszystkie miały miejsce wcześniej, lecz ludzie 
o nich zapomnieli. Tak więc Bóg, chcąc jeszcze bardziej okazad nam 
niezmiennośd swojej rady, uczynił to ponownie w XX wieku. On to uczynił 
jeszcze raz i ja ujrzałem Jego chwałę. On mógł to uczynid w XVIII stuleciu, lecz On 
uczynił to w czasie, kiedy ja jestem tutaj.  

W drugim rozdziale Księgi Sędziów jest wspomniane pokolenie Izraela, które 
chodziło z Bogiem w dniach Mojżesza i Jozuego. Widzieli oni wszystkie te 
wspaniałe dzieła Paoskie, których dokonał On dla Izraela. Następnie powstało 
inne pokolenie, które nie znało Pana ani Jego dzieł, które dawniej dla nich 
zamanifestował. Chodzili więc przed obliczem Bożym, ale służyli diabłu. Było o 
nich napisane: „Każdy czynił, co uważał za słuszne w swoich własnych oczach”. 

Jestem najmniej odpowiednią osobą, by wymieniad te wspaniałe wydarzenia z 
życia brata Branhama. Wielu bowiem przebywało z nim częściej. Nie sądzę 
jednak, by ktokolwiek miłował go bardziej niż ja. Kiedy po raz pierwszy 
zetknąłem się z tą służbą, uchwyciłem ją, rozpoznałem i uświadomiłem ją sobie. 
Nie potrzeba było dziesięciu takich spotkao, jedno wystarczyło. Wiedziałem, co 
muszę uczynid. Musiałem wypełniad wolę Bożą, a nie tylko cieszyd się jego 
obecnością i towarzyszyd mu. Musiałem zgodzid się z nim w tym, że powinienem 
byd w sprawach Ojca, byd czynnym. I tak właśnie postąpiłem. Słuchałem go, 
kiedy tylko mogłem. Nie zdarzało się to jednak tak często, jak bym sobie tego 
życzył. 

Kiedy brat Billy Paul poprosił mnie, bym przemówił tego wieczoru, jestem 
pewien, że wy usługujący docenilibyście to poważne zadanie, gdyby zostało ono 
wam powierzone. Nie chciałbym tylko poklepywad mojego pokolenia i moich 
amerykaoskich współobywateli. Nie taki jest cel tego zgromadzenia. Boża wola 
musi zostad spełniona. Jeśli ma zostad coś wypowiedziane, musi byd to zgodne z 
tym, co Bóg chce, by zostało powiedziane. Oczekuję również, że będzie to coś 
stosownego na to zgromadzenie upamiętniające, żeby wszyscy z nas, którzy 
miłowali tego człowieka, mogli się wspólnie zgromadzid, by wspominad i na 
nowo rozważyd te cuda Boże. 

Jest to zawsze wskazane. Nie jest to wywyższeniem człowieka, jest to zawsze 
odpowiednie. Tak praktykowali to w dawnych czasach, kiedy zwoływali 
zgromadzenie i omawiali dzieła, których dokonał Bóg przez Mojżesza i Jozuego. 
Uważam, że jest to bardzo stosowne, by poświęcid całe zgromadzenie i wieczór 
po wieczorze omawiad wszystkie te cuda, które zostały dokonane w tym dniu, a 
które liczą się w wieczności. Cud to wyrażony Bóg. Bóg nigdy się nie zmienia. 
Rozważad cuda i znaki w służbie brata Branhama jest tak samo wolą Bożą, jak i 



wspominad to, co zostało zapisane o służbie Piotra, Pawła czy Eliasza. Tutaj 
jednak wskazuje to na świeże działanie Boże. 

Tak więc jest powód naszego pobytu tutaj. Powodem jest wspominanie tych 
spraw… Wskazałem tutaj tylko na kilka kwestii. Teraz muszę uświadomid wam 
pełną odpowiedzialnośd, którą mam jako sługa Paoski, a którą ty również musisz 
sobie uświadomid tego wieczoru. Dla was, których On przeznaczył, abyście byli 
na tym zgromadzeniu i słyszeli te rzeczy (nie jesteś tutaj przez przypadek), 
modlę się, by przez te słowa tego wieczoru Bóg pokazał wam nieco głębszy cel 
tego, czego byliśmy świadkami i jaki to powinno wywrzed na nas wpływ po tym, 
kiedy ten mąż Boży odszedł. 

Zwródmy się do początku, kiedy Bóg stworzył człowieka. Stworzył go, żeby był 
bogiem – człowiekiem, by mógł chodzid, rozmawiad, myśled, byd Grudką Ziemi. 
Tchnął w niego Swoje własne życie, Swoje tchnienie – sam Bóg. Potem przez 
grzech nastał upadek, oddzielenie, naruszony plan, zerwana społecznośd, 
rozrywając Boży plan. Wkrótce jednak pojawiła się miłosna historia odkupienia i 
nie było to już więcej przebaczenie, ale zupełne odpuszczenie grzechów. 
Synostwo i nowe stworzenie stało się tak doskonałe, jak doskonała była ofiara, 
Słowo, tak by ten człowiek, jeszcze raz przez Boży akt, został przemieniony i 
przywrócony do takiego stanowiska, by byd ponownie bogiem – człowiekiem. 

Na początku pokazał nam, jak to będzie wyglądad. Taka była Boża koncepcja, 
lecz to właśnie człowiek zgubił. To Boże pojęcie upadło, kiedy człowiek opuścił 
Ogród. Oni zapomnieli o tym i nigdy więcej do tego nie powracali. Nawet dawni 
prorocy nie byli tego świadomi. Nie dostrzegali tego. Pod działaniem Bożej 
inspiracji przepowiadali te rzeczy, lecz w swojej świadomości nie dotarli do tego 
synostwa, tego odpuszczenia, tego zupełnego odkupienia i przywrócenia, które 
miało nastad. Nawet nie przyszło im to na myśl. Nikt wcześniej nie nazywał Boga 
swoim Ojcem. Gdyby ktoś to uczynił, byłoby to obraźliwe! Tak bardzo obraźliwe, 
że chcieli zabid Jezusa, gdy to uczynił. Był to nowy język, którego nikt nie potrafił 
pojąd. 

Teraz musisz to uznad, inaczej wszystko inne nie będzie miało sensu. On 
przyszedł w ludzkim ciele („Bóg w Chrystusie świat z sobą pojednał” – II 
Koryntian 5, 18). Ew. Jana 1, 1 – 2: „Na początku było Słowo. To Słowo było u 
Boga (nawet więcej) i Bogiem było to Słowo”. To Słowo w Nim było Życiem (Ono 
było Osobą, tą samą rzeczą), a Życie było Światłością. Ujrzeliśmy chwałę Jego, 
chwałę, jaką ma jedyny Syn od Ojca, pełną łaski i prawdy. Następnie w Liście do 
Hebrajczyków 1, 2 – 3: „Bóg przemówił do nas przez Syna, który jest odblaskiem 
chwały i odbiciem Jego istoty…”. Bóg w ciele. 



Bóg zstąpił do nas, by pokazad nam, jak to będzie działad. Odział się w ciało i 
pokazał nam nowe stworzenie, wskazał, jak to będzie, gdy o wszystko się 
zatroszczy. Cena została zapłacona. Wszystkie żądania zostały spełnione. On 
poruszał się tutaj w ludzkim ciele. Bóg – człowiek, którego nazywamy Jezusem. 
Niechby Bóg dał ci możliwośd, byś mógł to zobaczyd! Następnie rzekł: „Byłem z 
wami. Pokazałem wam, jak to działa. Odtąd będę w was i będziecie jak Ja”. Jest 
to znak równości. W tak prosty sposób! „Przyszedłem w ciele, które zwaliście 
Jezusem Chrystusem. Chodziłem z wami. Zgromadziliście się i przyswoiliście 
sobie siłę z tych wspaniałych rzeczy. Teraz jednak będzie to wspanialsze niż 
kiedykolwiek wcześniej. Nie bójcie się, że odchodzę, nabierze to jeszcze większej 
wartości niż wcześniej. Będzie lepiej, gdy będę w was niż z wami. Tak więc 
powrócę i przyjdę znowu. Pokazałem to wam. Teraz zniknę z postaci fizycznego 
ciała, które nazywacie Jezusem, a powrócę w kształcie Ducha i będę w was, w 
każdym z was”. Jak delikatną jest ta najświętsza prawda. Jakże ludzie łapią cię za 
słowa, by skonfrontowad naukę, którą reprezentujesz. Jaka przewrotnośd, jaka 
nieświadomośd! Co za głupota! Co za okrucieostwo! Jaka strata! Jakie głupstwo i 
niezrozumienie serca Bożego! Tak więc On rzekł: „Przyjdę do was”. Czytajmy 
teraz Ew. Jana 17, 20 – 23: 

A nie tylko za nimi proszę, ale i za tymi, którzy przez ich słowo uwierzą we 
mnie. 

Aby wszyscy byli jedno, jak Ty, Ojcze, we mnie, a Ja w tobie, aby i oni w nas 
jedno byli, aby świat uwierzył, że Ty mnie posłałeś. 

A Ja dałem im chwałę, którą mi dałeś, aby byli jedno, jak my jedno jesteśmy. 

Ja w nich, a Ty we mnie, aby byli doskonali w jedności, żeby świat poznał, że Ty 
mnie posłałeś i że ich umiłowałeś, jak i mnie umiłowałeś. 

Nie może to byd bardziej jasne. Powiedział to, wywyższył to, przeznaczył to, 
demonstrując i przepowiadając im to. Potem oczywiście ukrzyżowanie wypełniło 
słowa proroków. Lecz kiedy ten Wiatr, ten Duch, ta Obecnośd, ten Bóg w 
kształcie Ducha, powiał przez to pomieszczenie potężnym wiejącym wiatrem, 
maleokie Słupy Ognia odpoczęły na każdym z nich. Dokładnie tak samo jak 
zawisł On nad obozem Izraela, jak zapłonął w tamtym krzaku. Powiał ten Wiatr i 
oni stali się Bożymi ludźmi, całkowicie nowym stworzeniem. Nie było to 
wcześniej znane. Stali się nowym stworzeniem – Bożym gatunkiem, Bogiem – 
ludźmi, Bogiem wcielonym. Kiedy to się stało, postępowali dokładnie tak jak 
Jezus. Wzbudzali umarłych. Odkrywali tajemnice serc. Wypędzali demony. 
Uzdrawiali chorych i ogłaszali pokój grzesznikom. Przedstawili światu Boga.  

Lecz niedługo potem zaczęły się dziad takie rzeczy jak w drugim rozdziale 
Księgi Sędziów. Nadeszło dalsze pokolenie, które zapomniało Boga i to, kim był 



Bóg w ciele. Przez wszystkie te lata zapominali coraz bardziej, aż chrześcijaostwo 
zostało zdegenerowane do zakresu tradycji, oziębłości i beznadziejnego 
religijnego towarzystwa pozbawionego mocy. Bez Boga, bez cudów. 
Chrześcijaostwo zgubiło Boga.  

Potem zaczął się zbliżad koniec i dotarliśmy do dni ostatecznych. Zaczęła 
przebijad się odrobina światła, więcej i więcej, aż kilka lat temu dotarliśmy do 
kooca cyklu kolejnych 2000 lat. Jest to ostatni cykl, więc Pan jest blisko. Kiedy to 
Światło zaczęło wschodzid, zaczęło się wypełniad wiele znaków Przyjścia 
Paoskiego, aż w koocu Boży lud rozpoznał, że Jego Przyjście z pewnością się 
przybliżyło. Jednak zostało zaniedbane coś wielkiego i fundamentalnego. Ta 
ewangelia Królestwa miała byd głoszona na świadectwo wszystkim narodom, i 
wtedy miał nastad koniec. Czym jednak jest ewangelia Królestwa? Kościół o niej 
zapomniał. Chociaż było to pokolenie religijne i szczere, a wielu było głodnych i 
szukających, oni jednak zapomnieli, jak wygląda ta rzeczywistośd. 

Było to ostatnie pokolenie i coś musiało się wydarzyd. Nie mogło się dziad tak 
jak w minionych pokoleniach. To jest TO! Bóg w Swoim miłosierdziu wykroczył 
poza granice przeciętnej miary. Przeznaczył to na tę godzinę i posłał nam tego 
proroka. 

Niektórzy pomyślą, że to obraźliwe albo odchylone od czystej nauki (w 
rzeczywistości nie ma to znaczenia), lecz Bóg przyszedł ponownie w ludzkim 
ciele i powiedział: „Najwyraźniej muszę im to znowu pokazad. Muszę im to 
znowu przypomnied. Muszą zobaczyd to jeszcze raz. Jeszcze raz muszą zobaczyd, 
jak wygląda Bóg”. On zstąpił i posłał niewielkiego człowieka, proroka, lecz tym 
razem więcej niż proroka. Człowieka – Jezusa tego okresu czasu! 

Nie był to Eliasz. To co widzieliśmy, jest czymś więcej! Nie był to Mojżesz, 
ponieważ on żył w innym okresie czasu. Nie jego widzieliśmy. To było coś 
więcej! Jezus – człowiek, człowiek pełen Boga, jednak posłany jako szczególny 
znak do pokolenia, do tego pokolenia. Nadprzyrodzony znak w niezwykłej 
mierze. 

Dlaczego? Stało się to wcześniej. Dlaczego On to uczynił ponownie? By 
obudzid to ostatnie pokolenie! Jeszcze raz posłał zwiastuna. Jeszcze raz, by 
upewnid, że zapis jest dokładny. By zapewnid, że nie będzie wymówki. By 
upewnid, że Bóg ponownie został zamanifestowany. Upewnid się, że nie wkradł 
się błąd i przypomnied na nowo, jak wygląda Bóg, jakim był Jezus i co Bóg czyni 
w ciele. By mied pewnośd, że to pokolenie, które jest zobowiązane powitad 
Króla, wiedziało, bez żadnego cienia wątpliwości, jak ma to wyglądad, jakie 
dzieło ma temu towarzyszyd i jakiego rodzaju ma to byd usługujący. Dzięki temu 
będziemy wiedzied, jak mamy wypełnid naszą misję, kto jest naszym świadkiem, 



jak ma to zostad przeprowadzone i spełnione oraz co mamy czynid i jak się 
zachowywad. Zostało darowane to ponad miarę, by nie pozostała żadna 
wymówka. Wymagało to posłaoca Jego Drugiego Przyjścia. Tego wieczoru, kiedy 
po raz pierwszy zobaczyłem usługującego brata Branhama, nie słyszałem 
żadnego głosu, nie wiedziałem tego, co było to o nim powiedziane, i nie 
wiedziałem o tym głosie z nieba, który wypowiedział te słowa. Nic o tym nie 
wiedziałem. Nie miałem kontaktu z żadnym z usługujących, którzy mu wierzyli, a 
raczej byłem stowarzyszony z tymi, którzy mu nie wierzyli. A jednak usłyszałem 
coś, jakby głos, a jednak nie był to głos. Usłyszałem to. Wiem to. Dotarło to do 
mnie! „Jak Jan Chrzciciel był posłany, by poprzedzid Jego Pierwsze Przyjście, tak 
William Branham jest posłany, aby poprzedzid Jego Drugie Przyjście”. 
Wiedziałem to. 

Byłem niedoświadczonym młodym kaznodzieją. Nie byłem teologiem. Nie 
znałem Pisma. Dlaczego to rozpoznałem, nie wiem, lecz poznałem to. 
Powiedziałem: „Dzięki Bogu, że on stanął na mojej drodze. Dzięki Bogu, że to 
poznałem. Dzięki Bogu, że to uchwyciłem”. Nie wymagało to dziesięciu 
wieczorów, tylko jednego. 

To pokolenie szuka znaku, innego znaku, kolejnego znaku i jeszcze 
następnego! Jeden wystarczy! Jeden jest dostateczny. 

Jeśli Bóg zechce, upewnijmy się, że nie upadliśmy w tym, by dostrzec 
niezmiennośd Jego przymierza, które ponownie pokazał w XX wieku, w 
pokoleniu, które zostało przeznaczone, by znowu Go powitad. To pokolenie musi 
to poznad. Ta generacja będzie bez wymówki, gdyż właśnie jej zostało zlecone to 
zadanie. Tak więc posłał On szczególne ludzkie naczynie, otoczone 
nadprzyrodzonymi znakami, które miało zwrócid uwagę i sprawid, że to krnąbrne 
pokolenie spojrzy, rozważy, przeszuka i pomyśli. 

Tak więc ta aureola Światła, która zjawiła się w chwili jego urodzenia, ta 
Gwiazda, ten Anioł, to rozpoznanie, te dary – wszystko to było dane w pewnym 
celu. Po co? By pokazad nam znowu Boga! Powtórzyd to, co On pokazał nam w 
Jezusie Chrystusie, kiedy przyszedł w formie ciała, aby przypomnied nam to po 
raz ostatni. Podobnie jak Jezus, brat Branham zademonstrował dokładnie tę 
samą rzecz, która za pierwszym razem sprawiła, iż ludzie uwierzyli, że przyszedł 
Mesjasz. 

Był on widzącym; widział. Żył w obu światach, w tym widzialnym i 
niewidzialnym w tym samym czasie, przenikając poza te bariery praktycznie 
przez cały czas. Jezus rzekł: „Mój Ojciec działa aż dotąd i Ja działam. Syn nie 
czyni niczego, jeśli wpierw mu tego Ojciec nie pokaże”. 



Oto w XX wieku przychodzi brat Branham i postępuje dokładnie w ten sposób. 
Bóg w ciele znowu stanął nam na drodze, lecz wielu tego nie rozpoznało. Nie 
poznaliby tego również, gdyby byli tutaj w tamtym czasie, a Bóg stanąłby na ich 
drodze w ciele Jezusa Chrystusa! Ludzie się nie zmieniają. Ci, którzy poddali to w 
wątpliwośd wtedy, poddaliby to w wątpliwośd i dzisiaj. Ci, którzy nie uwierzyli 
wtedy, nie uwierzyliby i dzisiaj. „Syn nie może nic czynid, tylko to, co widzi, że 
Ojciec czyni. Gdyż tak postępuje, jak widzi, że Ojciec postępuje. Ojciec miłuje 
Syna i pokazuje Mu wszystkie rzeczy”. 

On widział cuda, zanim się wydarzyły. Jezus widział kalekiego mężczyznę, 
który trzydzieści osiem razy był prowadzony w pobliże sadzawki, a nigdy nie 
udało mu się wejśd do wody. Jezus widział wszystkie szczegóły, zanim się tam 
udał. Potem stanął tam i powiedział mu, by powstał. On widział 
zmartwychwzbudzenie Łazarza, zanim się ono wydarzyło. Było to już ustalone z 
Ojcem. Było to wcześniej przygotowane. On zobaczył Natanaela pod figowym 
drzewem, zanim zawołał go Filip, zanim w ogóle się nawrócili. 

On przepowiedział dokładnie, w jaki sposób uczniowie pójdą ulicą i spotkają 
człowieka niosącego dzban wody. Powiedział im, że powinni iśd za nim, odnaleźd 
przywiązanego osła i przyprowadzid je. Widział to wszystko, zanim się to 
wydarzyło. 

Tak wyglądało życie Williama Branhama. Dokładnie tak, jak czytamy to w 
Piśmie. Następnie widzimy ludzi, którzy słysząc, jak wypowiada to brat Branham, 
mówią: „Jest to złe”. Lecz tak nie jest. Nie wierzą w to dzisiaj, nie uwierzyliby w 
to wtedy. Jednak przyszedł Bóg i stanął ponownie na naszej drodze, pokazując 
nam na nowo, kim jest Bóg – człowiek, jak Bóg wygląda, jak On się przedstawia 
w ciele i jak wygląda nowe stworzenie. 

Widzicie, czym to jest? To jest nowe stworzenie w działaniu. On był 
rozeznającym, tak jak Jezus przejrzał kobietę przy studni i jej życie. Jak wiele razy 
zostaliście w cudowny sposób zaskoczeni? Jeżeli wierzymy w to, co czytaliśmy w 
Piśmie o tych rzeczach, których dokonał Jezus, jaką mamy wymówkę, jeśli 
wieczór po wieczorze widzieliśmy powtórkę tych rzeczy, nie raz, lecz setki razy, 
w ten sam doskonały sposób, jak uczynił to Jezus? Dokładnie! Nie mogę pojąd, 
jak ktoś mógłby się chod raz z tym zetknąd, a nie uwierzyd. 

Brat Branham znał te dolegliwości. Rozpoznawał je, zanim ktokolwiek mu coś 
powiedział. Tak samo Bóg zna wszystkie rzeczy. Jest to Bóg w człowieku, który 
manifestuje swoje poznanie – to Kim jest, w jaki sposób wykracza poza 
naturalne bariery i jak nic dla Niego nie jest niemożliwe. 

Wiedział, kiedy opuściła Go siła. Ilu z was zwróciło szczególną uwagę na to, 
kiedy brat Branham odwrócił się i powiedział: „To ona”, czy: „To on”?, kiedy 



tylko raz w Piśmie On uczynił to wobec pewnej niepozornej kobiety. Wiemy 
oczywiście o tym, że później każdy to usłyszał i uchwycił, ale tylko w tym jednym 
przypadku stało się to tak osobiście. Jednak moje oczy widziały to dziesiątki razy, 
a niektórzy z was setki razy! Więc jak mógłbym nie wierzyd? 

Dla mnie nie postawiło to doktrynalnych barier. To po prostu pokazało mi, że 
to, co wydarzyło się wtedy, stało się również dzisiaj. Mój Bóg jest niezmienny. 

Pismo świadczy, że przez znaki poganie zostali doprowadzeni do 
posłuszeostwa w Słowie i w czynie przez potężne znaki oraz cuda dokonane 
dzięki mocy Ducha Bożego. Czyż nie widzieliśmy tłumów przychodzących do 
Chrystusa, kiedy ujrzeli cuda, i pokutujących z grzechów, krzyczących o 
zbawienie, przyjęcie Wiecznego Życia, nie tylko tutaj, lecz także poza granicami, 
gdzie w ciągu jednego dnia 30 000 ludzi przyjęło życie Jezusa Chrystusa, 
ponieważ Bóg w ludzkim ciele stanął na ich drodze i odsłonił się? 

Czy to jest tajemnica? To nie jest tajemnica, lecz Boży cud! Czy jest to sprawa 
doktrynalnej kłótni? Chodzi o to, by oddad chwałę naszemu Bogu, który 
przyszedł w ciele w naszym pokoleniu. On przyszedł w ciałach nas wszystkich, 
lecz w szczególności w tym człowieku, który był Jego prorokiem dla tego 
pokolenia, któremu Bóg darował wszystkie te nadprzyrodzone znaki, które przez 
to miały ponownie zwrócid uwagę tego świata. 

Te tłumy przychodziły wszędzie, zawsze. Dlaczego? Ponieważ to jest 
generacja, która zapomniała, jaki jest Bóg. Chodziliśmy do zboru, mieliśmy swoje 
zgromadzenia namiotowe, lecz zapomnieliśmy. Chcieliśmy Go zobaczyd.  

Byłem jednym z nich. Byłem kaznodzieją. Byłem szczery. Modliłem się za 
chorych. Byłem wierny swojej organizacji, lecz zapomniałem. Czyniliśmy to 
najlepsze, na co było nas stad. Byłem nauczany przez mężów, o których myślę, 
że byli tak szczerzy, jak tylko mogli. Lecz oni także zapomnieli. 

Udałem się do Indii. Chciałem pomóc ludziom, ale kiedy spotkałem hindusów i 
muzułmanów, nie potrafiłem ich pozyskad. Rzekli oni: „Twoja Biblia nie jest 
Słowem Bożym; nasz Koran jest Słowem Bożym. Jezus nie był Jego Synem; Jezus 
nie był Jego prorokiem. Mahomet jest Jego świętym prorokiem”. Nie potrafiłem 
udowodnid, kto ma rację. On miał czarną księgę i ja miałem czarną księgę. Ja 
miałem Biblię, a on miał Koran. Kto miał rację? On wierzył w swoją księgę, ja 
wierzyłem w swoją; nie było jednak żadnego dowodu. 

Przyszedłem do domu i słuchałem poselstwa: „Jeśli kiedykolwiek zobaczysz 
Jezusa, nie pozostaniesz taki sam”. Widziałem Go następnego poranku w wizji, a 
to zmieniło moje życie na zawsze i przygotowało mnie na to, co miało stanąd mi 
na drodze – na spotkanie męża Bożego. Ujrzałem Pana i żaden człowiek nie 



może poddad w wątpliwośd, kiedy coś takiego się dzieje. Rozpoznałem, że On 
żyje. 

Niedługo potem byliśmy na konferencji, a brat Branham przybył do Portland w 
Oregon. Nasza konferencja trwała, a ja pełniłem funkcję pastora – gospodarza, 
prezbitera okręgowego. Musiałem jednak ją opuścid. Musiałem się udad, by 
zobaczyd tego męża Bożego. Musiałem tam pójśd, musiałem. Była tam moja 
żona i opowiedziała mi, co tam zobaczyła. Musiałem tam pójśd! 

Usiadłem na trzecim balkonie Miejskiego Audytorium w Portland, w Oregon. 
Ten drobny, niewielki mężczyzna z Kentucky wyszedł, stanął przed mikrofonem, 
z Biblią przyciśniętą do swego boku, i głosił. Jakie wspaniałe poselstwo! Takie 
proste. 

Jego język był nieco „góralski”, pochodził on jednak od Boga. Bóg był w nim; 
poznałem to. On wykładał Słowa Paoskie i sprawiał, że one wszystkie były 
prawdą, tak samo teraz jak kiedykolwiek. 

Kiedy zakooczył, wielu ludzi nawróciło się do Pana. Chorzy zostali 
przyprowadzeni do niego. Było ich tak wielu, że nie mógł zająd się wszystkimi. 
Spoglądałem i płakałem. Co kilka minut zatrzymywał kogoś, poświęcając mu 
trochę czasu. Czasami rozmowa przebiegała z dala od mikrofonu, tak że nie 
mogłem usłyszed, co zostało powiedziane. Wyglądało na to, że coś cudownego 
miało miejsce. 

Słyszałem tych, którzy stali obok i krytykowali: „Spójrzcie na nich! Wnoszą ich 
na podwyższenie i znoszą”. Ja nigdy nie patrzyłem na to w ten sposób. Brat 
Branham powiedział nam o obietnicy Jezusa Chrystusa, że jeśli położymy ręce na 
chorych, to oni wyzdrowieją i to się stanie, bo Słowo Paoskie nie może zawieśd. 
Pisma nie mogą byd naruszone. Usiadłem więc, przeniknięty do głębi faktem, że 
on dotknie tych ludzi, a oni zostaną uzdrowieni. W mojej obecności nie zdarzyło 
się ani razu, aby to nie zadziałało. Byłem wstrząśnięty tym, że niektórzy obok 
mnie krytykowali to wprost w zgromadzeniu. 

Zatrzymał małą dziewczynkę i poprosił nas, byśmy skłonili głowy. Słyszałem, 
jak powiedział, niemal nie podnosząc głosu: „Duchu niemy i głuchy, zaklinam cię 
w imieniu Jezusa Chrystusa, byś opuścił to dziecko i więcej do niego nie 
powracał”. On nie mówił tego jednak tak, jak zwykle słyszałem to wcześniej. On 
nie przemawiał jak nauczeni w Piśmie i faryzeusze. Mówił jak ktoś, kto posiada 
autorytet. On mówił to, co myślał. 

Naprawdę byłem gotowy mu pomóc. Chciałem jak najlepiej i jestem pewien, 
że tak odczuwała to większośd zgromadzenia. Lecz on to załatwił i należycie 
wykonał. Wypowiedział to i tak się stało. Powiedział do diabła, co ma uczynid i 
oczekiwał, że to się stanie. Wiedział, że jest szefem i oczywiście diabeł wiedział o 



tym również. Zostało to załatwione. Zanim się ocknąłem, ta dziewczynka została 
uzdrowiona. Wybuchnąłem płaczem. Och, było to cudowne! Ta mała 
dziewczynka była całkowicie zdrowa. 

Wydaje mi się, że 10 000 głosów wirowało w moim umyśle, mówiąc: „Możesz 
to czynid. Tego dokonywał Jezus. Piotr to czynił. W taki sposób postępował Jan. 
Tak czynił Jezus. To, czego oni dokonywali w Biblii, może byd czynione dzisiaj. 
Biblia JEST aktualna dzisiaj”.  

Powodem, dla którego to mówię, jest to, że wielu nie zrozumiało tego 
nadprzyrodzonego znaku, który był dany jako dowód, gdyż w tamtym czasie brał 
on ludzi za rękę, a wibracje na tej ręce wskazywały na obecnośd złego ducha 
choroby. Kiedy ten duch został wypędzony, znikało to z jego ręki i stawała się 
normalna. 

Wielu teologów i chrześcijan było zaniepokojonych, gdyż było to czymś 
nowym. Nie widzieli tego wcześniej. Jak ludzie mogli podnosid głos przeciw 
temu, mówiąc, że ten człowiek ma złego ducha i jest belzebubem? 

Z drugiej strony, ci którzy nie wierzyli, że pochodzi to od diabła, zaczęli modlid 
się, by otrzymad ten sam znak. Tego również nie mogłem zrozumied. Chod tam 
byłem, nigdy tego nie miałem, nie pragnąłem też tego znaku. Nie była to moja 
sprawa. Był to Boży dar dla tego pokolenia. Nigdy nie doszedłem do wniosku, że 
ja muszę to mied. To, co on dla mnie uczynił, to rozeznawał ukryte myśli i czyny 
ludzkie, a to zademonstrowało Jezusa w działaniu. Widziałem tego wieczoru 
Jezusa w ludzkiej postaci, która nazywała się William Branham! 

W tym niewysokim góralu z Kentucky widziałem Boga w działaniu. Widziałem 
Boże Słowo, żyjące Słowo, które nigdy nie może zawieśd, okazane na 
podwyższeniu. Nie widziałem znaku, którego pragnąłem. Ujrzałem Boga 
żyjącego dzisiaj. 

Ten znak był prawdziwym znakiem, który na coś wskazywał. Znak nie wskazuje 
na siebie. Znak przecież nie mówi: „Spójrzcie tutaj, jestem znakiem. Patrzcie na 
mnie!”. Znak w żadnym wypadku tak nie mówi. Znak mówi ci, jak dotrzed na 
pewne miejsce. On nie mówi: „Podziwiaj znak! Ja jestem znakiem!”. Co dobrego 
zostałoby przez to osiągnięte? Znak jest wskazówką. Na co jednak on wskazuje? 
Jak mogą moi współusługujący spoglądad na niego i nie rozumied? Jak oni mogą 
powiedzied, że ten człowiek jest od diabła? Jak oni mogą powiedzied, że to nie 
pochodzi od Boga? Jak może człowiek, członek zboru lub chrześcijanin, zobaczyd 
to i nie uwierzyd? Za każdym razem, kiedy ten znak pojawił się na jego ręce, on 
tam stał i wypowiadał dokładnie, skąd pochodziła ta choroba. To mną 
wstrząsnęło. Było to dla mnie szokiem, gdyż nigdy wcześniej nie przyszło mi na 
myśl, skąd wywodzi się choroba. Dlaczego? Zawsze chorowaliśmy. Zawsze ona 



tutaj była. Musimy chorowad. Jest ona tutaj, ponieważ zawsze była. Po prostu 
nigdy nie przyszło mi do głowy, skąd ona się wzięła. 

To był człowiek, który przyszedł jako głos Boży i pokazał mi, że ludzkie choroby 
nie istniały przed upadkiem, lecz pojawiły się później. Kiedy przyszedł Chrystus, 
zabrał je. Ludzie jednak nie wiedzieli o tym, a skoro tego nie wiedzieli, nie mogli 
mied wiary w tej sprawie. Tak więc diabeł przychodził bezprawnie i niszczył ludzi 
z powodu ich braku poznania. 

Ten człowiek zaczął mówid o duchach niemocy. Mówił o diabłach, złych 
duchach, które zostały posłane, by zabijad. Nigdy wcześniej, w całym moim życiu 
tego nie słyszałem. Następnie mówił o raku, w jaki sposób rozpoczyna on w 
małej komórce, a potem rośnie do wymiaru ciała. Mówił następnie o nas, w jaki 
sposób my rozpoczęliśmy od małej komórki, która rozrosła się do wymiaru ciała, 
ludzkiej istoty. Nasze ciało jest żywe z powodu życia, które od początku 
znajdowało się w tej komórce i dalej się tam znajduje. 

Jednego z tych dni życie opuści to ciało, które urosło. Ono wciąż tam będzie, 
lecz tym razem martwe. Ciągle się tam znajduje, ale jest martwe, gdyż życie, 
które zapoczątkowało się w tej małej komórce, umknęło z tego ciała. Co się 
potem z nim dzieje? Ono powraca do prochu, skąd wyszło. 

To daje wiele do myślenia. Następnie powrócił on do tematu raka i rzekł, w 
jaki sposób możesz usunąd życie z tego raka. Czego lekarze nie potrafią osiągnąd 
przez terapię leczenia radem, może imię Jezusa Chrystusa! Powiedział nam, w 
jaki sposób otrzymaliśmy moc nad demonami i chorobami i że możemy je 
wypędzad w imieniu Jezusa. To są te duchy niemocy. Jednak my, jako wybrani, 
przeznaczeni Boży ludzie odziedziczyliśmy Jego imię – imię Jezusa – i możemy je 
wypowiedzied nad tym rakiem, a wtedy to życie nie może się ostad. Musi ono 
odejśd. Kiedy to obce życie odchodzi, ten guz może byd tam ciągle, lecz jest on 
martwy. 

Wiedzieliśmy przez cały czas, że każdy wierzący ma prawo to uczynid. Każde 
Boże dziecko ma autorytet, by to czynid. Każdy Boży człowiek może to czynid, ale 
myśmy o tym zapomnieli. Tak więc w tej generacji jesteśmy zobowiązani 
powitad Króla przez przedstawienie tej ewangelii każdemu stworzeniu, a jedyny 
sposób, jak możemy dotrzed do ludzi, to przez znaki i cuda. Musimy posiadad 
znaki i cuda, inaczej ludzie nie będą nas słuchad. 

Zapomnieliśmy jednak, jak to czynid, więc on przyszedł i powiedział nam. Bóg, 
który nas wybrał, zstąpił ponownie w ciele i powiedział: „Muszę pokazad im 
znowu, Kim jestem, aby odnowid ich gorliwośd i przypomnied im na nowo moje 
żywe Słowo, które nie ulega zmianie i zawsze pozostaje takie same. Muszę iśd i 
pokazad im to znowu”. 



Przyszedł On więc w formie ciała, a my nazywaliśmy go William Branham. On 
przyszedł do tej generacji, stanął na naszej ścieżce, wypowiedział te słowa z 
Pisma, a my mamy tym słowom uwierzyd. By pomóc nam wierzyd, Bóg w Swoim 
miłosierdziu powiedział: „Sprawię, że będziesz im to mógł pokazad, biorąc ich za 
rękę, a potem powiedz, by wyszło to z nich w imieniu Jezusa. Powiedz im, kiedy 
to zobaczysz”. Jednak nie było potrzeby, abyśmy to widzieli. „Biblia 
przepowiedziała, że tak się stanie, lecz wy zapomnieliście. Lecz w porządku, 
pokażę wam to w fizyczny sposób”. 

Otóż, czy spodziewasz się, że to pozostanie już na zawsze? Jak długo mamy to 
jeszcze posiadad? Bracie Billy Paul, jesteś zasmucony tego wieczoru z powodu 
swego tatusia, lecz on był prorokiem, posłanym do tego pokolenia, i ty o tym 
wiesz. Jak długo możemy to jeszcze posiadad? Czy nie widzieliśmy dostatecznie 
dużo? Czy nie oglądaliśmy wystarczająco dużo? Czy nie widzieliśmy dosyd? Co z 
tym uczynimy? Ten znak został dany. Nie zostanie on już powtórzony. Wielu 
będzie rościło sobie do tego prawo. Wielu będzie tego poszukiwało. Wielu 
będzie tego próbowad, lecz nie będzie to już powtórzone. 

To pokolenie jest przeznaczone przez Boga, by powitad Króla. Mieliśmy naszą 
próbę. Mieliśmy nasze studium. Poszliśmy tam, gdzie Bóg się udał. Bóg przeszedł 
naszymi drogami, miastami i ulicami, w jeszcze jednej formie. Jest to prawdą, że 
On ciągle z nami chodzi, lecz twierdzę, że brat Branham w wyjątkowy sposób był 
otoczony nadprzyrodzonymi znakami, które na nowo nam na to wskazały. 
Zostało nam na to ponownie wskazane i będzie to trwad wiecznie. 

O Boże, spraw, by moi współtowarzysze chrześcijanie usłyszeli to, co On im 
chce powiedzied tego wieczoru. 

To pokazało mi Jezusa w działaniu. To skorygowało moją wiarę w Ewangelię 
na mój dzieo. Było to działanie Ducha Świętego na moich oczach. Została przede 
mną okazana moc tego Imienia, które przyjąłem, kiedy wszedłem do Bożej 
rodziny. Jest to Imię, które jest ponad wszelkie imię w niebie i na ziemi. Ja noszę 
to Imię. Bóg, który w tym Imieniu jest reprezentowany, znajduje się w tobie i we 
mnie. Nie posiadam żadnych znaków, lecz mam to Imię. Czy zawsze musi to byd 
widoczne na jego rękach? Czy musi on to głośno wypowiadad? 

On mówił: „Tam to jest, jest to obłok unoszący się nad tobą”. Pomodlił się, 
albo wypowiedział coś i to znikało. On to widział i powiedział nam o tym, a Bóg 
pozwolił nawet, by uchwycił to aparat fotograficzny dla naszych niewierzących 
oczu. 

On zezwolił, by to Światło pojawiło się i zostało uchwycone na kliszy aparatu. 
O co jeszcze prosimy? Jednak w obliczu tej największej demonstracji Bożej w 
ciele, jaką ludzie kiedykolwiek widzieli, człowiek ciągle nie wierzy. Nie jestem 



tutaj, by wypowiadad sąd. Nie jestem też prorokiem, ani synem proroka – 
mówię tylko, że to ujrzeliśmy. Jak wiele jednak wymagamy? 

Od pierwszego wieczoru, kiedy to zobaczyłem, uwierzyłem. Już wcześniej 
wierzyłem, ale zapomniałem. Jednak od tamtej chwili odczuwam 
odpowiedzialnośd za pokolenie czasu kooca. Bóg, w swoim wielkim miłosierdziu, 
przeznaczył mnie, abym ponownie zobaczył Go w ludzkim ciele, by pokazad mi 
jeszcze raz, jak dokładnie wygląda Bóg w ludzkim ciele. On to uczynił. 
Przeznaczył mnie, bym przyszedł, ujrzał i naśladował to. Z tego trzeciego 
balkonu zobaczyłem to i dostrzegłem. Uwierzyłem i rozpoznałem tego wieczoru, 
na czym polega moja praca, i tak właśnie działałem. 

Wiele razy Biznesmeni Pełnej Ewangelii prosili nas, abyśmy przemawiali. 
Docenialiśmy ich zaproszenia. Czyniliśmy to w tym celu, by ciągle mied zajęcie, 
czyniąc nawet te proste sprawy. Staraliśmy się przekazad jak największej liczbie 
ludzi poselstwo Wiecznego Życia, poselstwo Jezusa Chrystusa, tak, by usłyszeli i 
uwierzyli w Pana Jezusa Chrystusa i weszli do Królestwa. To jest całe nasze życie. 
W tym celu, by zwrócid uwagę jak największej ilości ludzi, poświęcamy nasze 
naczynie przed Panem tak, by On zesłał w zgromadzeniu Swoje znaki i cuda, 
potwierdzając Swoje Słowo. 

Pozwólcie mi to tylko skorygowad. Nie myślę, że nasze poświęcenie ma z tym 
cokolwiek wspólnego. Tak czy owak On tego dokona. Jednak mam na myśli to, 
że staramy się byd godnymi Bożej obecności na zgromadzeniach. Jego Słowo jest 
głoszone na całym świecie w ponad 40 krajach. Te same cuda dokonały się bez 
wizji, bez znaku i bez tych nadprzyrodzonych spraw. 

Ten Bóg, który pokazał się na waszych oczach w człowieku, którego 
nazywaliśmy William Branham i działał przez niego, działa przez każdego 
człowieka, każdego wierzącego, każde stworzenie, w ten sam sposób. Nie 
mówię o tym Świetle. Nie mówię o tych nadprzyrodzonych znakach. Nie mówię 
o rozeznawaniu myśli. Mówię o potwierdzeniu Jego przymierza, które nie może 
zostad naruszone. To jest powód, dla którego posłał On ten znak i tego proroka 
na cały świat. 

Pozwólcie, że złożę wam świadectwo, gdyż wierzę, że jest wolą Bożą, bym to 
powiedział. Jesteśmy posłani tak samo, jak widzieliśmy, że brat Branham był 
posłany. Nie, aby rozeznawad ludzkie myśli (bo bez Boga nie można tego 
osiągnąd), lecz by ogłaszad obietnice Boże i prosid Pana, by je potwierdził, tak jak 
to uczynił. Modliliśmy się za wielu ludzi i wielu z nich w cudowny sposób zostało 
uzdrowionych, jednak nigdy nie modliliśmy się za głuchoniemego. 

Byłem się w Kentucky, niedaleko miejsca, gdzie mieszkał brat Branham, gdzie 
przeszła przez kolejkę modlitwy pierwsza mała dziewczynka, głucha i niema. 



Myślę, że była to dla mnie wyjątkowa sprawa, ponieważ kiedy byłem małym 
chłopcem na farmie, mój tata umiał komunikowad się przy pomocy języka 
migowego z przyjacielem, który co jakiś czas przychodził do niego. Sądzę, że 
przychodził do mojego tatusia, ponieważ nie było zbyt wielu ludzi, których mógł 
odwiedzad. Zawsze byłem zafascynowany, obserwując go, jak rozmawia, 
posługując się rękami. Zawsze myślałem, że jest to taka okropna rzecz, więc 
prawdopodobnie dlatego Bóg posłużył się tym cudem, by odmienid moje życie.  

Nigdy nie zapomnę, jak byłem szczęśliwy, kiedy przyszła ta mała dziewczynka i 
w jaki sposób ogieo Ducha Świętego zapłonął we mnie. Wiedziałem, że ta 
dziewczynka będzie zdrowa, ponieważ Pan to sprawi. Modliliśmy się za nią. 
Uczyniłem to najlepsze z mojej strony, modląc się dokładnie tak samo, jak czynił 
to brat Branham. Poważnie traktowałem każde wypowiedziane słowo i 
wierzyłem, że diabeł będzie wobec mnie tak samo posłuszny jak wobec brata 
Branhama, kiedy on się modlił. Rezultat musiał byd taki sam. I oczywiście był, tak 
więc ta mała dziewczynka została doskonale uzdrowiona, a ja wyruszyłem, by 
odnaleźd brata Branhama. 

Pierwszy i jedyny raz, kiedy udaliśmy się do domu brata Branhama, 
spotkaliśmy tam jego i Tatę Boswortha, stojących na przedniej części ganku 
swego niewielkiego drewnianego domku w Jeffersonville. Mieszkał w niewielkim 
domu niedaleko Kaplicy. Brat Branham był tak miły, uprzejmy i tak bardzo nas 
zachęcał. Objął nas jak swoich chłopców i zachęcał nas. Dał nam odczud, że 
potrafilibyśmy podbid cały świat. 

Chciał, by ludzie zrozumieli, że jeśli wyruszą, ufając Jego Słowu, zostanie 
osiągnięte dokładnie to samo. Modlił się z nami, rozmawiał i błogosławił nas. 
Było to wielkie wydarzenie w naszym życiu. Potem udaliśmy się na Jamajkę, 
gdzie miało miejsce tysiące niezwykłych cudów i ponad dziewięd tysięcy dusz 
przyszło do Chrystusa. Powróciliśmy do Ameryki, a Bóg pewnego dnia w 
gabinecie przemówił bardzo wyraźnie. Nie przytoczę tego, co powiedział, gdyż 
nie byłoby to odpowiednie do tej chwili. Nie słyszałem Jego głosu, a jednak Go 
słyszałem. Po kilku dniach brat Bosworth zadzwonił po mnie z Flint, w Michigan, 
i udaliśmy się tam. On rzekł, że brat Branham jest bardzo zmęczony i poprosił 
mnie, czy mógłbym dokooczyd tydzieo zgromadzeo. (Oni słyszeli, że byliśmy na 
Jamajce). Ta wielka sala była przepełniona i ujrzeliśmy wspaniałe cuda Boże, 
kiedy brat Branham stał tam i głosił Słowo Boże (które zawsze miało priorytet). 
Następnie powiedział ludziom jak współpracowad z Bogiem i wyjaśnił, na czym 
polega znak na jego ręce, oraz że jeśli będą wierzyd, będzie miało miejsce 
uzdrowienie. Modlił się do Pana, by potwierdził to, co on powiedział. Oczywiście 
tak było za każdym razem, gdyż działo się wiele wspaniałych spraw. 



Nadszedł w koocu wieczór, kiedy miałem podejśd do mikrofonu, ponieważ 
brat Branham odjechał. Kiedy stałem tam tego wieczoru (oczywiście 
przestraszyłoby to każdego młodego kaznodzieję), to pamiętam, że głosiłem, a 
potem zwołano ludzi, by się za nich modlid. Pierwsza była ślepa, ciemnoskóra 
dziewczyna, prowadzona przez policyjnego psa przewodnika. Oczywiście w 
naturalnym zakresie obawiałem się tego wyzwania, ale głęboko wewnątrz 
miałem pewnośd, że Bóg tam jest. Bóg tam był, a kiedy się modliliśmy, po prostu 
przypomnieliśmy Panu Jego Słowo, które zostało wygłoszone przez brata 
Branhama. Powiedział nam, że jeśli On złożył świadectwo o tym darze, to złoży 
również świadectwo o Swoim Słowie, ponieważ ten dar potwierdza Słowo, w 
każdym razie było to jedno i to samo.  

Ta dziewczyna wykrzyknęła z radości. Jej oczy zostały otwarte. Pies zaczął 
szczekad, bo myślał, że chcemy jej wyrządzid krzywdę, czy coś podobnego. 
Nastało wielkie podniecenie, kiedy ta dziewczyna została uzdrowiona. Od tego 
czasu zaczęło się to dziad jedno po drugim – wspaniałe zgromadzenia w Puerto 
Rico, a potem na całym świecie, w czterdziestu krajach. I powiem wam: „To jest 
powód, dla którego Bóg posłał swego proroka, aby nas uczył”. Był on posłany, 
żeby nas w tym upewnid. To nie może zawieśd, rozumiecie? 

Nie składam wam tego świadectwa, żebyście mówili: „O, brat Osborn też ma 
wielką usługę”. Nie o to chodzi. Stoi tutaj zwykły człowiek bez żadnych 
wyjątkowych, nadprzyrodzonych objawieo, lecz ujrzał je, kiedy Bóg posłał swego 
proroka. Te znaki wskazały mu na przymierze, dlatego on wyruszył z tym 
przymierzem, by obwieścid je ludziom, że jeśli będą wierzyd, będzie to działad, 
gdyż nie może ono zostad naruszone. I tak się stało. Otóż, jak się to stało? Jak 
możesz to wyjaśnid? Tych dziesięd tysięcy cudów, które ujrzeliśmy – jak możesz 
to wyjaśnid? 

Ujrzeliśmy między nami żyjące Słowo i Jego chwałę, które złożyły nam 
świadectwo, w tym ostatnim pokoleniu, przez nadprzyrodzone znaki i cuda. Było 
to przeznaczone przez Boga, że stanęło nam to w drodze i wskazało na żyjące 
wiecznie Słowo, które nie może zostad zmienione. Jest ono na zawsze 
ustanowione w niebie. Jest niezwyciężone. Jest niezmienne.  

Jeśli jest to wolą Bożą, byśmy teraz podsumowali to jakąś myślą, to z 
pewnością chcemy wyrazid Bogu naszą wdzięcznośd za tego proroka, męża 
Bożego, za znak z nieba, że pozwolił nam żyd w tym pokoleniu, w czasie 
wieczoru. Dzięki Bogu za nadprzyrodzone znaki i cuda, za ponowną manifestację 
Jezusa Chrystusa w naszym pokoleniu. 

Jakże wiele razy stałem… Prawdopodobnie nie tak często jak większośd z was, 
lecz wiele razy stałem po tej stronie, na podwyższeniu lub w audytorium, albo 



gdzieś z przodu, i podziwiałem usługującego brata Branhama. Nigdy nie 
uwielbiałem ani nie wywyższałem człowieka, lecz całkowicie oddawałem 
szacunek Bogu, który działał na moich oczach. Stałem po stronie Boga. 

Możemy uszanowad Bożą obecnośd, kiedy przyjmujemy do naszych serc Jego 
Słowo, chodzimy, rozmawiamy i komunikujemy się z Nim. Jest to Bóg z nami, 
Bóg w nas. 

Nie mogę powiedzied tego, co czuję, ale moją prośbą wobec tego 
zgromadzenia i tych, którzy będą rozmawiad o tej usłudze, jest to, abyście biegli 
z tym poselstwem: „William Branham stanął nam na drodze jako Boży prorok i 
pokazał w XX wieku dokładnie te same rzeczy, które widzieliśmy w 
Ewangeliach”. Czytaliśmy o kilku zdarzeniach w Ewangeliach, lecz tutaj 
ujrzeliśmy setki w naszym pokoleniu, nie mniej wielkich i cudownych, lecz 
daleko większych liczebnie. Ujrzeliśmy je w naszym dniu.  

Chodziliśmy z Bogiem w naszym czasie. On chodził po brzegach Galilei, lecz 
przeszedł również ulicami Phoenix, Portland, Oregon; Tulsa, Oklahoma i wzdłuż 
tego kraju. Widziałem to i kiedy ujrzałem to po raz pierwszy, wiedziałem jakie to 
ma znaczenie. Było to Słowo w ciele. Potrafiłem to uchwycid i iśd z tym dalej, 
gdyż Bóg był ze mną i we mnie. Co za objawienie! 

Słyszałem często brata Branhama, jak mówił: „Nie będę z wami długo. 
Jednego z tych dni usłyszycie, że odszedłem”. Siostra Osborn i ja zawsze się 
dziwiliśmy. Kiedy słyszeliśmy to, mówiliśmy: „Jak długo Bóg pozostawi go dla 
tego pokolenia?”. Ciągle pozostaje on na scenie. Ciągle są te rzeczy widoczne. 
Ciągle błaga on ludzi, by patrzyli na Słowo i mu wierzyli. Spójrzcie na ten znak, 
on znowu miał miejsce! On pokazał Jezusa jako rzeczywistośd. Oto jest Jego 
Słowo. Stój na nim, gdyż ono cię nigdy nie zawiedzie. Jak często on to mówił! 
Stałem i drżałem w Tulsa, w Oklahomie, kiedy pokazywał zgromadzonym Boże 
cuda przez nadprzyrodzone znaki, których ja nigdy nie potrafiłbym okazad. 
Wszystko, co mogę uczynid, to powiedzied: „Jest napisane”. Oczywiście to jest 
ten największy znak. Brat Branham powiedział, że on jest największy. Nie ma nic 
większego. Żaden znak nie jest większy. Na zawsze jest to ustanowione w niebie. 
Nie ma odnośnie tego dyskusji. 

Stałem tam i obserwowałem go, kiedy pokazał mi, jak potwierdzid to Słowo 
przed tą bałwochwalczą, zobojętniałą i ateistyczną generacją. Pokazało im to, że 
tak jest napisane i tak się stało. Jakże często obserwowałem go, kiedy stał tam i 
rozsądzał ludzkie myśli. Myśleli o nim, że jest wróżbitą, że odczytuje ich myśli, 
albo odgrywa jakąś sztuczkę. On wtedy odwracał się plecami i prorokował do 
nich. W Tulsa uczynił to trzy wieczory z rzędu. 



Teraz jednak został od nas zabrany. Tulsa tego więcej nie zobaczy. Są tam 
kaznodzieje. Są tam chrześcijanie i wyglądają na zadowolonych. Nie wiem 
jednak, czy oni to uchwycili. Wielu zachowuje się tak, jak gdyby to do nich nie 
dotarło. Jaki cud, że Bóg posłał nam tę manifestację. 

Kiedy to ujrzałeś, pozwalając, by to wsiąknęło głęboko, czy przyjmiesz to jako 
darowaną rzecz, myśląc, że zawsze będziesz miał te cudowne zgromadzenia i 
zawsze będziesz błogosławiony? Czy myślałeś, że było to typowe zgromadzenie 
Branhama i że będziesz oglądał te rzeczy? Czy taka była twoja koncepcja? Nie 
uchwyciłeś tego! Teraz to przeminęło. Moi przyjaciele, jeśli jednak Bóg posłał 
mnie do Phoenix, bym coś powiedział na tym zgromadzeniu pogrzebowym, to 
On posłał mnie, bym powiedział wam, że właśnie to próbował On wam pokazad 
przez cały czas. Na tym musi odpoczywad wasza wiara. Musi jednak byd to wiara 
w działaniu. Ona musi wystąpid, więc gdzie są ci, którzy powstaną i powiedzą: 
„Ja pobiegnę z tym Poselstwem”?. 

Kilka lat temu brat Branham stanął na mojej drodze i ja pobiegłem. 

Czy rozpoznałeś, że był to fenomen twojego pokolenia? Był między wami, lecz 
teraz już go nie ma. Jeśli jednak go znałeś, to nie wszystko zawiodło, nie 
wszystko przepadło. Wielu uchwyciło, o co chodzi, nie tylko ja, i wielu uchwyci 
to z tego Poselstwa. 

Bóg był w bracie Branhamie, objawiając się. Bóg jest w nas. Różnica polega na 
tym, że On nie przeznaczył nas, byśmy działali jako prorok tej generacji. Nie 
towarzyszyły nam te wyjątkowe znaki, aby udowodnid to kaznodziejom. 
Jesteśmy Bożym ludem. Jesteśmy chrześcijanami. Jesteśmy znowuzrodzonymi 
wierzącymi. Jesteśmy nowymi stworzeniami. Jesteśmy synami narodzonymi do 
Rodziny. Jesteśmy królewskim rodem, gdyż krew Króla płynie w nas. Nosimy 
imię Króla. Mamy prawo posługiwad się tym imieniem. Posłużmy się nim! 
Weźmy ten miecz, Słowo! Wydajmy się temu.  

Nie wiem, co przyniosą nadchodzące dni. Nie jestem prorokiem. Nie jestem 
widzącym. Nie wiem. Czy jednak to Poselstwo cię uchwyciło? Co zamierzasz z 
tym zrobid? Jeśli nic w tej sprawie nie uczynisz, to oznacza, że cię nie uchwyciło. 

Jesteśmy zobowiązani wobec tego pokolenia. Pokolenia, w którym Bóg 
ponownie przemaszerował w ludzkim ciele ze znakami i cudami w formie 
proroka. Jest to pokolenie, które powraca do pogaostwa trzydzieści razy szybciej 
niż jest ewangelizowane. To jest nasza szansa. 

Co teraz uczynisz z tym Poselstwem, na które zostało ci tak wyraźnie 
wskazane? Co z nim uczynisz? Czy pobiegniemy z nim? Czy będziemy w oparciu 
o nie działad? Czy uchwycimy je? Czy poniesiemy je na kraoce ziemi? 

Bóg nawiedził Swój lud, gdyż wielki prorok powstał między nami. 



*** 

 

Wygłosił Billy Paul Branham,  

syn brata Branhama. 

  

Chciałbym podziękowad bratu Williamsowi, lokalnemu oddziałowi 
Biznesmenów Pełnej Ewangelii tutaj w Phoenix, jak również międzynarodowym 
przewodniczącym za możliwośd wypowiedzenia się na zgromadzeniu 
upamiętniającym mojego tatę. 

 Jak większośd z was wie, nie jestem przyzwyczajony do przemawiania. Bóg, 
w oparciu o Swój wybór, pozwolił mi podróżowad z moim ojcem przez ostatnich 
dwanaście czy czternaście lat podczas jego ewangelizacyjnych kampanii. 

 O ile się nie mylę, po raz pierwszy rozdałem karty modlitewne tutaj na 
zgromadzeniu w Phoenix, kiedy brat Branham przeprowadzał nabożeostwo 
namiotowe. Myślę, że było to przy ulicy West Buckeye. Przypuszczam, że był to 
rok 1950. Od tego czasu ciągle towarzyszyłem mu w podróżach, z roczną 
przerwą, kiedy wyjechałem do szkoły biblijnej.  

 Brat Williams poprosił mnie, abym przemówił do was. Rzekłem: „Nie”. Lecz 
on mi powiedział, że wielu ludzi dzwoniło i chciało dowiedzied się, jak to 
wszystko się stało. Nie wiem, czy będę potrafił to uczynid, lecz postaram się 
najlepiej jak potrafię. 

 Brat Branham i ja planowaliśmy powrócid do Indiany na kilka wieczornych 
zgromadzeo. Chciał przemawiad na temat: „Ścieżka węża”. Powiedział mi, 
żebym skontaktował się z bratem Woodem, który jest w zarządzie naszego 
zboru i był bardzo bliskim przyjacielem brata Branhama, odnośnie wynajęcia 
szkolnego audytorium na to nabożeostwo. Tak też zrobiłem. Zanim jednak brat 
Wood potwierdził mi to, tatuś zadzwonił do mnie i powiedział: „Nie sądzę, że 
powinniśmy to uczynid”. Rzekł: „Po prostu udamy się do domu na wakacje”. 

 Tak więc wyjechaliśmy 18 grudnia. Przybył jak zwykle owego poranku do 
mojego domu, a wy, mieszkaocy Tucson i Phoenix, wiecie, jaką mieliśmy wtedy 
pogodę. Padało od kilku dni, więc wspomniał już poprzedniego wieczoru, 
żebyśmy ubrali się jak na polowanie, gdyż spodziewał się złej pogody w czasie 
całej podróży. Przybył owego poranku około 6 godziny. 

 Opuściliśmy Tucson (moja rodzina i ja) razem z jego rodziną, a on jechał za 
mną, jak czynił to zwykle, jadąc swoim samochodem kombi. Wyjechaliśmy około 
6 godziny i zjedliśmy śniadanie w Benson. Jechaliśmy dalej do Alamogordo w 



Nowym Meksyku, gdzie spożyliśmy nasz obiad. Większośd tego dnia mój syn 
Paweł podróżował ze swoim dziadkiem, również z powodu mojego brata Józefa. 

 Kiedy zjedliśmy obiad i opuściliśmy restaurację, wziąłem Pawła do mojego 
samochodu, ponieważ chciałem, aby się zdrzemnął. Tatuś zwrócił się do mnie i 
powiedział: „W porządku, niech jedzie z tobą”. Udaliśmy się więc do Clovis w 
Nowym Meksyku, gdzie spożyliśmy kolację , myślę, że to było w niewielkiej 
restauracji Denny. Wyszliśmy i zrobiło się bardzo zimno. Słyszeliśmy też, że tego 
wieczoru w okolicach Amarillo ma się pojawid śnieg. Zanim więc opuściliśmy 
restaurację, tato powiedział: „Jak sądzisz Paul, czy daleko powinniśmy jeszcze 
jechad?”. 

 Odrzekłem: „Jeśli chodzi o mnie, to nie ma problemu, ale Loyce poczuła się 
źle, więc myślę, że lepiej byłoby zatrzymad się w Amarillo”. 

 Odpowiedział: „To świetnie”, i wsiadł do swego samochodu. Z jakiegoś 
powodu, którego nie znam, mój mały brat Józef zatrzymał się i poszedł do 
mojego samochodu. Wiecie, jak to wygląda, gdy podróżujecie z dziedmi. 
Samochód był dosyd przepełniony i normalnie nie pozwoliłbym mu tam przyjśd. 
Jestem pewien, że moja żona by tego nie chciała, również mama, a także tato. 
Wyglądało jednak na to, że jest to Boża wola. Znalazł się więc w moim 
samochodzie. 

 Ledwo co wjechaliśmy do stanu Texas, będąc jakieś osiemdziesiąt lub 
dziewięddziesiąt mil od Amarillo, zobaczyłem nadjeżdżający samochód. Przednie 
światło tego samochodu od strony kierowcy nie świeciło się. Pierwotnie 
myślałem, że to motocykl, gdyż wyglądało na to, że jedzie on blisko środkowej 
linii. Nie zwróciłem na to zbytnio uwagi. Było krótko po zmroku, powiedziałbym 
około 19.30. 

 Kiedy ten pojazd się zbliżył, zauważyłem, że to jest samochód, w którym 
nie świeci się jedno z przednich świateł, tak jak wspomniałem, od strony 
kierowcy. Światło, które widziałem, znajdowało się wprost na środkowej linii, 
więc naturalnie cały samochód znajdował się po mojej stronie drogi. 

 Skręciłem ostro w prawo, naciskając na klakson, i zerknąłem w lusterko, 
kiedy udało mi się go wyminąd. Zauważyłem, że samochód zjechał na prawo. 
Spojrzałem ponownie i zobaczyłem, jak zderzyły się dwa samochody. Ten 
samochód ostro skręcił prosto na pas taty. Wszystko, co mogłem dojrzed to to, 
że dwa samochody jechały w przeciwnych kierunkach. Samochód taty jechał w 
moją stronę. Moja żona zakrzyczała. Powiedziała: „To jest twój tatuś!”. Rzekłem: 
„Nie, to jest samochód, który właśnie minąłem, a który jest pomiędzy mną a 
tatą”. Myślałem, że przed tatą jechał jeszcze inny samochód. Nacisnąłem więc 
mocno na hamulec, by zawrócid i pomóc im. 



 Kiedy dotarłem na miejsce wypadku, jeden z tych chłopców leżał na 
drodze. Pojechałem dalej autostradą. Było tam piwo, wódka i różne rzeczy (nie 
wiem dokładnie) porozrzucane na drodze. Widziałem ten samochód po mojej 
lewej stronie w rowie. Zjechałem z drogi, a kiedy moje światła oświetliły to 
miejsce, leżał tam tata. 

 Wszystko co dojrzałem, to jego wystającą głowę. Jeśli chodzi o mnie, mogę 
tylko powiedzied to, o czym myślałem. Pomyślałem, że jest martwy. Rzekłem do 
mojej żony: „On nie żyje”. Wyskoczyła więc z samochodu i pobiegła tam. 
Wyglądało to, jakby uderzył w nich załadowany pociąg. Takie pobojowisko. 

 Zostawiłem Józefa i mojego syna Pawła w samochodzie, zamknąłem okna, 
drzwi i powiedziałem, by tam pozostali. 

 Pokonałem z moim tatą wiele mil, widzieliśmy wiele zderzeo, mnóstwo 
wypadków i widziałem wielu martwych ludzi. Widziałem wielu ludzi zabitych na 
miejscu. Był to widok, z którym byłem już zapoznany wcześniej. Myślałem więc, 
że jest martwy, gdyż miał otwarte oczy i spuchniętą twarz. Był to widok, którego 
wielu z nas doświadczyło. 

 Wysiadłem z samochodu. Nie wiedziałem, co robid. Podbiegłem do niego. 
Józef zaczął krzyczed, a wtedy głowa mojego taty opadła niżej. Podniosłem jego 
głowę do góry i on rzekł: „Kto to był?”. Powiedziałem: „Tatusiu, to był Józef”. 
Rzekłem: „Czy wszystko w porządku?”. On po prostu spojrzał na mnie. Nic nie 
powiedział. 

 Miało to dla mnie szczególne znaczenie, ponieważ mówił o tym na taśmie 
Panowie, czy to ten czas?. Nie mogę powiedzied, że tak było naprawdę, lecz 
wiem, że on nie reagował, dopóki Józef nie zawołał swego tatusia! Wtedy tata 
rzekł: „Powiedz Józefowi, że wszystko jest w porządku”. 

 Moja żona ciągle mówiła coś do mamy, próbując ją przebudzid. Zawołała 
mnie i powiedziała: „Billy, twoja mama nie żyje”. Pobiegłem tam i w koocu 
odnalazłem ją wciśniętą pod deskę rozdzielczą, gdzie znajdowała się 
nagrzewnica. Położyłem na niej swoją rękę. Na wyczucie znalazłem jej rękę, ale 
nie wyczułem żadnego pulsu. Odnalazłem serce, lecz nie wyczułem żadnej pracy. 
Nie mogę tego dokładnie powiedzied, lecz nie wyczuwałem żadnego pulsu. 

 Spojrzałem na tylne siedzenie, gdzie leżała moja siostra Sara, jęcząc. 
Powróciłem następnie do taty, który był tak zakleszczony w samochodzie, że nie 
mógł się poruszyd. Jego lewe ramię znajdowało się w drzwiach, zaklinowane 
przez metal. Jego lewa noga była owinięta wokół kierownicy. Większa częśd 
ciała, jego głowa i ramiona, wydostały się przez przednią szybę, po prostu 
znajdowały się na masce. 



 Przez to, co powiem, chciałbym na coś tutaj wskazad. Kilka tygodni 
wcześniej, zanim to się stało, brat Gene Norman, nasz przyjaciel z Tucson, Don 
Weertz i ja, udaliśmy się na wyprawę łowiecką razem z bratem Brewer (nie 
wiem, czy on jest tutaj czy nie) do Kaibab. Kiedy tam polowaliśmy, 
zachorowałem. Był to rodzaj załamania nerwowego, powiedziałbym, że rodzaj 
przygnębienia, nie wiem, ale wspiąłem się na pobliskie pagórki. Było to nocą. 
Zacząłem płakad, nie zjadłem kolacji. Przypuszczam, że to były nerwy. Potem 
powróciłem do nich. Widziałem, jak tata zdjął kapelusz i skłonił głowę, siedząc 
przy ognisku. Nie minęło nawet kilka minut, a wszystko ode mnie odeszło. 

 Potem stał przy ognisku i nie mógł zjeśd swojej kolacji. Zaproponowałem, 
że przygotuję mu jakąś zupę lub coś podobnego. Odrzekł: „Nie”. Potem odszedł 
drogą w dół. Kiedy powrócił, zauważyłem, że miał łzy w oczach. Powiedziałem 
braciom: „Nie wiecie, przez co on przechodzi”. Dodałem: „Po prostu tego nie 
wiecie”. 

 On zbliżył się do ogniska, a ja po chwili przystąpiłem do niego, nie myśląc, 
czy bracia w tej chwili spoglądają. (Nie wiem, czy tak było czy nie). Powiedziałem 
do taty: „Czy czujesz się dobrze?”. On odrzekł: „Wszystko w porządku”. 

 Tego wieczoru, zanim udaliśmy się do łóżek, on powiedział coś, czego, na 
ile jestem świadomy, nigdy wcześniej nie słyszałem. Zwrócił się do brata 
Normana, naszego przyjaciela z Tucson, i rzekł: „Czy zauważyliście, jak Billy 
odszedł przed chwilą na te pagórki?”. Wszyscy oni odpowiedzieli: „Tak”. Rzekł: 
„Widzicie, to jest powód, dla którego Billy lubi ze mną przebywad. Wie, że jeśli 
pomodlę się za nim, wszystko będzie w porządku”. 

 Rzekł: „Bracie Norman, pamiętasz jak kilka tygodni temu spadłeś z tego 
ogrodzenia, kiedy polowaliśmy, i zraniłeś sobie kostkę?”. Mówił dalej: „Czy nie 
myślałeś, że będziesz utykał przez wiele, wiele dni, a jednak, kiedy położyłem 
rękę i pomodliłem się za tobą, po kilku dniach powróciłeś do pracy?”. Brat 
Norman potwierdził, że tak było. 

 Powiedział: „Polowałem kilka miesięcy temu i trochę skręciłem sobie 
kostkę”. Następnie rozsznurował buty i rzekł: „Spójrzcie na nią”, a ona wciąż 
była sina. 

 Rzekł: „Billy był taki nerwowy, iż myślał, że tego nie wytrzyma”. Dodał: 
„Paul, czy już wszystko w porządku?”. 

Odparłem: „Tak”. 

Powiedział: „To tutaj jest tylko czymś tak nieznacznym”. Rzekł: „Modliłem się 
o tę kostkę, a pozostała taka sama. Modliłem się o swoją nerwowośd, a ona 
pozostała”. Dodał: „Nie jest to dla mnie. Zostało to posłane dla was”. 



Nie uświadamiałem sobie tego wtedy. Były to dla mnie tylko słowa. Jednak 
tego wieczoru, podczas wypadku, on spojrzał na mnie i powiedział: „Czy możesz 
mnie wydostad?”. 

No cóż, próbowałem, naprawdę się starałem. Rzekłem: „Tato, nie potrafię”. 
Mówiłem dalej: „Spójrz na mnie, tato”. On otwarł oczy. Powiedziałem: 
„Wypowiedz słowo, a wydostaniesz się z tego”. Trzymałem w ten sposób jego 
głowę w swoich rękach. Skierował głowę w prawo, nie powiedział żadnego 
słowa, po prostu odwrócił ode mnie swoją głowę w ten sposób. Wtedy pojąłem, 
co miał na myśli, kiedy powiedział, że nie jest to dla niego, lecz dla nas. 

By stało się to dla was jeszcze bardziej zrozumiałe, powiem, że gdy odszedłem, 
by zobaczyd mamę, zanim przybyła karetka, a następnie powróciłem do niego, 
powiedziałem: „Wiem, że jesteś bardzo poraniony, ale myślę, że mama nie 
żyje”. Rzekłem: „Sara jest w porządku, ale sądzę, że mama nie żyje”. Nigdy nie 
zapomnę tego, co usłyszałem. 

Rzekł: „Gdzie ona jest?”. 

Powiedziałem: „Jest po twojej prawej stronie”. Nie wiem, jak się to stało, lecz 
on przesunął swoją prawą rękę i położył na niej. Według mojej najszczerszej 
opinii on powiedział: „Panie, nie pozwól, by mama zmarła. Bądź z nami w tej 
godzinie”. 

Kiedy podszedłem do niej, mama zajęczała i poruszyła się. Zapytałem go: „Czy 
mam mamę przesunąd?”. Odpowiedział: „Nie, pozostaw ją w ten sposób”. 
Zapytałem go o Sarę, a on rzekł: „Zostaw ją również”.  

Następnie przybyła karetka i odwiozła Sarę oraz mamę. Ciągle nie potrafiliśmy 
wydostad taty. Kiedy karetka powróciła, ciągle nam się to nie udawało. Wykonali 
jeszcze dwa kursy z tymi z tamtego samochodu, a my ciągle nie mogliśmy go 
wydostad. 

Powstał korek samochodowy na odcinku prawie 10 kilometrów w obu 
kierunkach. W koocu pojawił się mężczyzna, z samochodem o napędzie na 
cztery koła. Jego samochód był wyposażony w łaocuchową wyciągarkę, więc 
owinęli drzwi, próbując je odciągnąd. Nie udało im się jednak tego zrobid. 
Poprosiłem, by zaczepili to o framugę przedniej szyby, która była wygięta w dół. 
Powiedziałem: „Jeśli uda się wam dostatecznie to rozciągnąd, wejdę tam i go 
wyciągnę”. Tak zrobili. Pociągnęli to na tyle do przodu, że mogłem wsunąd się 
ponad prawe ramię taty. Dostałem się pod przednie siedzenie i wyplątałem jego 
nogi, które znajdowały się pod deską rozdzielczą i kierownicą. Rzekł do mnie : 
„Uchwyd mnie, Paulu”. Wpadł w moje ramiona i wyciągnąłem go z tego 
samochodu. 



Zabraliśmy go do szpitala. Kiedy tam dojechaliśmy, pozostałe osoby już tam 
były. Chłopak, który uderzył w samochód taty, zginął na miejscu. Kiedy 
przywieźli tatę, mama i Sara znajdowały się na sali intensywnej terapii. Gdy go 
wnieśli, lekarz zapytał: „Czy to twój tatuś?”. 

Odpowiedziałem: „Tak, proszę pana”. 

Rzekł: „No cóż synu, nie daję mu zbyt wiele szans”. 

Odrzekłem: „Rozumiem, proszę pana”. Nie wiedziałem, czy zwrócid się o jakąś 
pomoc, albo co w ogóle zrobid. Usiadłem więc, próbując się modlid i trzymad się 
tego, co on mi zalecił. 

Zabrali tatę na prześwietlenia. Lekarz powiedział: „Zamierzamy go przewieźd 
do Amarillo, gdyż wymaga on szczególnej opieki. Oni wszyscy muszą zostad tam 
przewiezieni, lecz twój tatuś musi tam dotrzed jako pierwszy, gdyż nie ma dla 
niego zbyt wielkiej nadziei”. Potem tato dostał szoku (jakoś tak to nazwali), więc 
nie mogli go przewieźd. Posłali w pierwszej kolejności mamę i Sarę, a następnym 
przewozem tych meksykaoskich chłopców. 

Kiedy wyszedłem, lekarz zapytał mnie: „Jaką masz grupę krwi?”. 

Odrzekłem: „Nie wiem, proszę pana”. 

Rzekł: „No cóż, musimy mu natychmiast dostarczyd krew. Jest już bardzo 
słaby”. 

Powiedziałem: „Cóż, musimy ją zbadad”. Ona jednak nie była odpowiednia dla 
niego. Przejrzeli bank krwi i też nie mieli takiej. Posłali kogoś do Amarillo i 
przywieźli chyba półtora litra krwi. Znaleźli szeryfa, który miał tę samą grupę co 
tata. Kiedy przetaczali mu krew, wszedłem do tego pomieszczenia, na salę 
intensywnej terapii, a oni musieli obrócid go na takim specjalnym łóżku głową w 
dół, ponieważ był tak głęboko nieprzytomny. Powiedzieli, że nie może przyjąd tej 
krwi, leżąc płasko na łóżku. Myślę, że podawali mu tę krew przez około osiem 
godzin. Następnie zwrócili się do mnie: „Nie wiemy, jak to się dzieje, że on 
jeszcze żyje”. Nie pamiętam nazwiska lekarza, lecz on powiedział: „Kiedy 
przyszedłem, by podad mu pierwszą dawkę krwi, jego ciśnienie wynosiło zero na 
zero. Teraz podniosłem jego ciśnienie”. Zaproponował mi, czy nie pojechałbym z 
nimi karetką do Amarillo. Odrzekłem: „Oczywiście”. 

Tak więc razem z pielęgniarką zabraliśmy go do Amarillo, które znajdowało się 
jakieś sto trzydzieści, czy sto czterdzieści kilometrów od Friona w Teksasie. 
Wyjechaliśmy o szóstej rano, a dotarliśmy tam około siódmej trzydzieści. Czekał 
już na nas lekarz. Zbadał go w ten sam sposób. Tatuś był ciągle nieprzytomny. 
Spoglądał na wyniki prześwietlenia i tak dalej, następnie rzekł: „Czy to twój 
ojciec?”. 



Odparłem: „Tak, proszę pana”. 

Rzekł: „Widziałem, jak się za nim modlisz”. 

Odparłem: „Tak, proszę pana”. 

Powiedział dalej: „Przykro mi to mówid, ale lepiej módl się o to, by zmarł”. 

Rzekłem: „Nie proszę pana, tego nie mogę uczynid”. 

Odpowiedział: „Człowiek nie może żyd, jeśli odniósł tak wielkie obrażenia”. 

Powiedziałem: „Wierzę, że może”. 

Żył jeszcze przez sześd dni, pozostając cały czas w szpitalu. Nie mogę 
stwierdzid, czy był przytomny, lecz nie mogę także powiedzied, że był 
nieprzytomny, gdyż wykonywał ruchy w moim kierunku i różnych braci, kiedy go 
odwiedzaliśmy. Modliliśmy się. Kontaktowaliśmy się z mężami Bożymi i 
modliliśmy się. Zawsze słyszałem, jak tato mówił: „Poza Bogiem nie ma nadziei”. 
Jakże to jest prawdziwe. 

Na czwarty dzieo powiedzieli: „Zamierzamy go przebadad. Myślimy, że 
zwróciłeś na to uwagę. Obserwowaliśmy go przez ostatnich czterdzieści osiem 
godzin. Jego lewe oko się zamyka”. W terminologii lekarskiej (nie wiem, jaką to 
nosiło nazwę) oznaczało to skrzep albo udar. Rzekł: „Myślę, że tego wieczoru on 
umrze. Przebadamy go”. Zapomniałem teraz, jak się to nazywa. Jest to rodzaj 
płynu, który wprowadzają do głównej tętnicy serca, a następnie obserwują, jak 
dochodzi on do mózgu. Powiedział: „Jeśli w mózgu znajduje się skrzep, 
będziemy musieli się do niego dostad i go usunąd”. 

Przewieźli go i po około półtorej godziny przywieźli z powrotem. Zawołali nas 
do pokoju. Lekarz rzekł: „Nie znaleźliśmy żadnego skrzepu”. Mogę się mylid, ale 
myślę, że on powiedział: „Krew nie przepływa przez żyłę szyjną”. Dodał: „Mózg 
twojego taty nabrzmiewa. Jak tylko mózg dotknie czaszki, będzie po wszystkim. 
Zrobimy tam trochę więcej miejsca, aby mógł dalej puchnąd, a potem damy mu 
lekarstwo, by ta opuchlizna się zmniejszała. Czasami to skutkuje, czasami zaś 
nie”. Zrobili w ten sposób i on żył jeszcze dwa dni, tak jak się spodziewali. 
Następnie, ostatniego wieczoru zanim odszedł, śpiewaliśmy w poczekalni 
oddziału intensywnej terapii. Siedzieliśmy na zewnątrz, modląc się i śpiewając. 
Było bardzo ciemno. Myślę, że jeden z braci wspomniał o tym ostatniego 
wieczoru. 

 Na ile pamiętam, śpiewaliśmy: „Czasu wieczora będzie Światło”, wiedząc, 
że tata tak bardzo miłował tę pieśo. Kiedy śpiewaliśmy, przez chmury przebiło 
się słooce, wyglądając dokładnie jak słup Ognia, który widzieliśmy wiele razy w 
zgromadzeniach. Poznałem wtedy, że ten czas jest już blisko. 



 W Wigilię, dwudziestego czwartego grudnia, znajdowałem się na parterze, 
kiedy brat Pearry Green przyszedł i powiedział: „Doktor Hyde chce się z tobą 
zobaczyd”. To mnie nie zaniepokoiło, gdyż to nie był lekarz prowadzący mojego 
taty. Był to chirurg. Poszedłem do niego, a on powiedział: „Panie Branham”. 
Odrzekłem: „Słucham pana”. Powiedział dalej: „Muszę przekazad panu smutną 
wieśd. Pana ojciec odszedł o 5.49”. 

Cóż, mógłbyś po prostu… Wiecie, co mam na myśli. Udałem się na miejsce, 
gdzie stali bracia, i przekazałem im tę wieśd. Powiedziałem: „Pamiętam jedną 
rzecz, którą powiedział: Jeśli usłyszysz kiedyś, że odszedłem, zatrzymaj się na 
chwilę, zdejmij swój kapelusz i zaśpiewaj refren >>Tylko Mu wierz<<”. Tak 
właśnie uczyniliśmy. 

Brat Pearry Green powiedział, że przewiezie ciało do Jeffersonville, gdzie 
miałem pragnienie, by odbył się pogrzeb. Musiałem to powiedzied mamie i 
Sarze, które ciągle znajdowały się w szpitalu. Nie mówiłem wam o ich 
obrażeniach. Mama miała złamaną lewą nogę i uraz głowy, a moja siostra Sara 
miała w kilku miejscach połamane plecy. 

Kiedy im to przekazałem, powiedziały: „Udajemy się z powrotem do Indiany”. 
Przekazałem lekarzowi, że chcą się przenieśd, więc próbowaliśmy się do tego 
przygotowad. Jedyny rodzaj transportu, na jaki lekarz się zgodził, była to karetka 
lotnicza. Był z nami brat Moseley i inni bracia, którzy są tutaj. Oni załatwili 
samolot. Wynajęliśmy dwa samoloty i przewieźliśmy je do Jeffersonville. Po 
wylądowaniu umieszczono je w szpitalu, a my udaliśmy się do domu 
pogrzebowego. 

Kiedy spojrzałem na to ciało, nie przypominało ono mojego taty. Wtedy 
pomyślałem: „Jego i tak nie ma w tym ciele”. Wiem, że był pewien powód, 
dlaczego tak pomyślałem. Pogrzeb odbył się w środę. Przybyło wielu, wielu ludzi. 
Ci, którzy nie mogli przybyd, przekazywali wyrazy współczucia i miłości. Cenimy 
to sobie tak bardzo. 

Wiem, że padło takie pytanie, więc muszę to powiedzied. Nie pogrzebaliśmy 
naszego ojca. Powiedziałem: „Panie, jeśli pozwolisz mi przeprowadzid to 
zgromadzenie pogrzebowe, to jest wszystko, co mogę uczynid. Nie potrafię 
włożyd go do ziemi. Mama będzie musiała podjąd tę decyzję”. Udałem się do 
niej, a ona powiedziała: „Nie wiem jeszcze, czy będę mieszkała w Tucson, gdzie 
tatuś zbudował dla nas dom”. (Oni planowali się przeprowadzid po naszym 
powrocie z Jeffersonville). Rzekła: „Po prostu jeszcze nie wiem, gdzie chcę 
mieszkad, lecz chcę, by on był tam, gdzie ja jestem”. Zapytałem lekarza 
sądowego (który jest moim osobistym przyjacielem), czy udzieliłby mi 
pozwolenie, aby go przetrzymad w podziemnej chłodni lub czymś takim, by nie 



wkładad go do ziemi, dopóki mama nie zadecyduje, gdzie ma to byd. Rzekł: „Zbyt 
miłuję tego człowieka, by to uczynid. Przetrzymam go tutaj, w domu 
pogrzebowym. Kiedy podejmiecie decyzję, przeprowadzimy pogrzeb”. Nie 
wiemy tego aż do dzisiaj, ale musimy podjąd decyzję w przeciągu następnych 
kilku tygodni. Wiemy, że mama podejmie właściwą decyzję. Potrzebujemy więc 
waszych modlitw. 

Moja mama przebywa obecnie w Jeffersonville na plebani. Moja siostra ciągle 
znajduje się w szpitalu. Potrafi chodzid, lecz nie umie siedzied. Skoro tylko będzie 
potrafiła siedzied, przewieziemy ją do Tucson, do naszego domu, czy 
gdziekolwiek Pan poprowadzi. 

Nie wiem, jak wypowiedzied to, co zamierzam teraz wam przeczytad, lecz 
powiedziałem: „Panie, nigdy wcześniej nie przemawiałem, jedynie może pięd, 
czy sześd słów przed zgromadzeniem”. Kiedy brat Williams poprosił mnie, bym 
przyszedł, rzekłem: „Bracie Carl, nie mogę tam wyjśd. Tak wiele razy 
wprowadzałem go na to stare podwyższenie. Po prostu nie mogę uczynid tego 
teraz, bracie Carl”. Potem jednak pomyślałem: „Tato nie chciałby, bym postąpił 
w taki sposób”. Pomodliłem się więc i jestem tutaj. 

Brat Williams udostępnił mi tu swój pokój, a jak wiecie, tata zawsze mawiał: 
„Nie potrafię wyciągnąd Paula z łóżka”. Zwykle śpię długo. Jednak dzisiaj, jakimś 
przypadkiem, wyjątkowo obudziłem się o szóstej i nie mogłem już zasnąd. Kiedy 
się obudziłem, pomyślałem: „Tak tęsknię za tatą”. Może to nie mied dla was 
specjalnego znaczenia, chciałbym jednak przeczytad wam coś, co przyszło do 
mnie tego poranku. Proszę, byście wybaczyli mi sposób, w jaki czytam te słowa, 
lecz chcę odczytad coś, co stało się pocieszeniem dla mego serca. Chciałbym 
zatytułowad to: „Mój tato”. 

Tęsknię, och, jakże tęsknię za człowiekiem, 

którego nazywałem „moim tatą”. 

Wydaje się, jakby skooczył się cały świat, 

kiedy utraciłem najwspanialszego przyjaciela, 

jakiego kiedykolwiek miałem. 

Możesz zapytad mnie teraz, dlaczego jestem smutny, 

Jednak, proszę, pamiętaj, że on był moim tatą. 

Mojego taty nie ma tu, w czasie tej wielkiej uroczystości; 

Wiem, że mógłby byd, 

lecz on wybrał ciasną i wąską drogę. 

Nigdy nie pożądał bogactwa ani sławy, 

lecz wskazywał nam tylko na imię Jezusa. 



Zastanawiam się, dlaczego musiał to byd wypadek samochodowy, 

lecz sprawiło to, że Oblubienica poddała się baczniejszej kontroli. 

Jako mężczyzna nie wyróżniał się postawą ani głosem, 

lecz jeśli słyszeliście go kiedykolwiek, jak głosi, 

to wiecie, że to był Boży wybór. 

Był z natury łagodny, nigdy nie próbował nikogo obrazid, 

było jednak inaczej, gdy krzyczał z powodu grzechu. 

Wygłosił potężne poselstwo, pod nazwą: „Panowie, 

czy jest to ten czas?”. 

Potem przeniósł nas do Tucson, by odnaleźd Bożą odpowiedź. 

Zastanawiałem się, dlaczego Bóg powiedział mu, 

by udał się na zachód, jednak nigdy się temu  

nie sprzeciwiłem, gdyż zawsze mówił mi: 

„Paulu, Bóg wie najlepiej”. 

Powiedział mi, bym się nie martwił, 

gdyż Bóg odsłania swoje drogi. 

Potem pojawiła się odpowiedź, tajemnica Siedmiu Pieczęci. 

Dla mnie był posłaocem z Malachiasza 3, 23-24 oraz z 

Objawienia 10, 7, 

A Bóg wiedział najlepiej, kiedy zabrad mojego tatę do nieba. 

Poselstwo, które przyniósł, dokładnie wskazywało na Słowo. 

Chociaż był odrzucony, żaden człowiek 

nie mógł się przed nim ostad. 

Miłuję tego proroka tej szybko umierającej rasy. 

Wierzę temu Poselstwu, i spotkam się z nim dzięki łasce Bożej. 

*** 

 

Wygłosił Roy H. Borders, menażer   

kampanii brata Branhama. 

 

Dziękuję ci, bracie Williams. Chciałbym przeczytad słowa z Ew. Łukasza 12, 42, 
zanim przekażę tego wieczoru kilka myśli. 

42.   A Pan rzekł: Któż jest tym wiernym i roztropnym szafarzem,                                                  

        którego ustanowił pan nad czeladzią swoją, aby im dawał  



        wyżywienie w czasie właściwym? 

Jest tak wiele rzeczy, które odłożyliśmy na bok, a które mogłyby zostad 
wspomniane w czasie tej wyjątkowej okazji, spotkania upamiętniającego brata 
Branhama, tego wielkiego sługę naszego Pana Jezusa Chrystusa. Mając 
ograniczony czas, jest mi trudno wyrazid w kilku słowach to, co znajduje się 
głęboko w moim sercu. Przez osiemnaście czy dziewiętnaście lat podążałem 
przez cały kraj za bratem Branhamem, dokądkolwiek się udał. Jeśli tylko 
posiadałem pieniądze, próbowałem się tam dostad. Od roku 1959 byłem jego 
menażerem i współpracowałem tak ściśle z tym mężem Bożym, jak tylko 
potrafiłem. 

Myślałem o tym przewodnim wersecie, którym posługiwaliśmy się przez wiele 
lat: „Jezus Chrystus jest ten sam wczoraj, dzisiaj i na wieki” (Hebr. 13, 8). On nie 
jest Bogiem tylko dnia wczorajszego, nie jest tylko na dzisiaj, ale pozostaje 
niezmiennym Bogiem, jak to słyszeliśmy od naszego brata, który wskazywał na 
to rok po roku, raz po razie. Wierzę, że On jest teraz obecny w tym właśnie 
budynku. Słowo mówi nam, że gdziekolwiek zgromadzi się dwóch lub trzech w 
Jego imieniu, będzie On obecny pomiędzy nimi. To Słowo, które zostało nam tak 
wiernie przekazane – Pan Jezus Chrystus – stoi w gotowości, aby opowiedzied 
się za tym i potwierdzid to, dlatego że ta godzina jest na wyciągnięcie ręki, a Jego 
pojawienie przybliżyło się. 

Kroczyłem za służbą brata Branhama tak ściśle, jak tylko potrafiłem. Wiele 
razy widziałem go, jak modlił się za ludźmi, którzy byli w absolutnie 
beznadziejnym stanie, a jednak Pan ich podniósł. Ja osobiście byłbym już dwa 
razy martwy, gdyby Pan nie wysłuchał modlitwy tego Bożego sługi. Z powodu 
dokonanego dzieła Pana Jezusa Chrystusa, stoję dzisiaj jako świadek ze 
świadectwem, które jest prawdą. Jestem za to Panu tak wdzięczny. To spotkanie 
upamiętniające nie mogłoby byd wystarczająco długie, zbyt drogie, 
wystarczająco wspaniałe, by przedstawid to wielkie wieczne dzieło, o którym 
zostało złożone świadectwo w sercach Bożego ludu, pomiędzy tymi 
zgromadzonymi tutaj tego wieczoru. 

Był on bardzo dziwnym, szczególnym i wyjątkowym mężem. Jednak życie 
każdego męża Bożego, który był na tyle wytrwały i usłyszał Słowo Paoskie, było 
wyjątkowe i również niezwykłe. On reprezentował Pana Jezusa Chrystusa. 

Kiedy tego wieczoru myślimy o bracie Branhamie, chciałbym po prostu nadad 
moim myślom tytuł: „Kim był ten mąż?”. 

Myślę o Abrahamie, którego pewnego dnia odwiedził Gośd, który zstąpił i 
stanął przed nim, objawiając mu tajemnicę jego serca. On zwrócił się do Sary i 



przemówił do niej, odkrywając jej stan. Powiedział, że będzie miała syna, według 
czasu życia. 

Ten mąż, który stawał zwykle w tej sali, w podobny sposób objawiał tajemnice 
serc, mówiąc ludziom rzeczy, o których nie wiedział nikt, tylko Pan Jezus 
Chrystus. Chciałbym was zapytad: „Kim był ten mąż?”. 

Myślę o Janie Chrzcicielu, jak wielki był to mąż. Był on miłośnikiem pustkowia. 

Rozmyślam o tym słudze Chrystusowym, z powodu którego mamy to 
spotkanie upamiętniające tego wieczoru. Jak doskonale, w każdym zakresie, był 
on zobrazowany. Brat Branham, podobnie jak Jan Chrzciciel, miłował dzikie 
tereny. Był tym, który nienawidził grzechu, nieczystości i wszystkiego innego, co 
związywało Boży lud. Nienawidził różnych form niemoralności. Surowo 
wypowiadał się przeciwko kościołowi Pana Jezusa Chrystusa, który tolerował 
i pozwalał kobietom na deprawowanie się w tych złych świeckich urojeniach. On 
był tym, który stał na tej pozycji, jak Jan Chrzciciel, jako jasno święcące światło. 

Zapytali raz Jana: „Czy jesteś Tym, który ma przyjśd?”. 

Jan odpowiedział: „Jestem tylko głosem wołającym na pustyni Gotujcie drogę 
Panu”. 

Chciałbym przypomnied wam te rzeczy. Zadaję wam więc pytanie: „Kim był 
ten mąż, który znajdował się między nami?”. Człowiek, który mógł byd bogaty, a 
jednak ze względu na ciebie i mnie, odłożył wszystkie te rzeczy. Jeździł 
pożyczonym samochodem, nosił garnitur i buty, które ktoś mu podarował. 
Nawet pokarm na jego stole był przez kogoś darowany. Mógłby jednak byd 
milionerem, gdyby przyjmował wszystkie te dary. 

Kim był ten mąż? Niewykształconym człowiekiem, jeśli chodzi o standardy 
tego świata, a jednak nauczyciele i mędrcy siadali u jego stóp, szukając 
poznania. Wzywał on każdego teologa, by przyszedł i wyzwał go odnośnie 
stanowiska, jakie zajął wobec Bożego Słowa. 

Chciałbym was zapytad: „Kim był ten mąż, którego wspominamy dziś 
wieczorem?”. Nierozgłaszany, a jednak znalazłoby się tylko niewielu w 
zielonoświątkowym zgromadzeniu, którzy nie wiedzieli czegoś o Williamie 
Branhamie. Pewnego razu, w czasie lotu nad Afryką, Joseph Mattson - Boze 
wszedł do kabiny i zagadnął pilota. Wspomniał, że zna Williama Branhama i 
zapytał tego pilota, czy kiedykolwiek o nim słyszał. Pilot odpowiedział: „Nie ma 
człowieka w Afryce, który by nie znał tego męża!”. Nierozgłaszany, a jednak 
zwiastujący głos Boży na całym świecie, głos, który jest TAK MÓWI PAN. 

Kim jest ten mąż, którego wspominamy tego wieczoru? Wielu wzywało go, by 
modlił się za nimi. Nawet królowie wysyłali do niego telegramy, a on przybywał, 
kładł na nich ręce i zostawali uzdrowieni. Nasz kongresmen też powstał zdrowy 



w oparciu o TAK MÓWI PAN. Umawiali się z nim na spotkania przywódcy i sławni 
ludzie z odległych krajów. Dlaczego zwracali się do niego o poradę, pomoc i 
modlitwę? Co oni w nim widzieli? Było to coś, czego ludzie w tym narodzie 
dzisiaj nie rozpoznali! 

Kim był ten mąż? Niektórzy nazywali go „wielkim mężem”. Niektórzy mówili: 
„Jest Mesjaszem”. Inni powiedzieli: „Jest on prorokiem”. Ktoś rzekł: „On jest 
jasno świecącą gwiazdą”, a inny: „On jest aniołem do tego wieku kościoła”. 
Kolejni mówili: „Czyta ludzkie myśli, to fałszywy prorok”. Dla niego jednak nigdy 
nie miało znaczenia to, czy głosi do wielkich tłumów, czy rozmawia z 
jednostkami. Zawsze bowiem wymagał od nich, aby opierali swoje opinie na TAK 
MÓWI PAN zawartym w Bożym Słowie. Każdy człowiek został powołany, by 
wyrobid sobie jakąś opinię. 

Jakiego rodzaju człowiekiem był ten, o którym mówimy tego wieczoru? Przy 
jego narodzinach zjawił się Słup Ognia, unosząc się nad niewielkim łóżeczkiem, 
wprost przed młodymi rodzicami, którzy nawet nie znali Boga. On składał 
świadectwo o tym Słupie Ognia przez całe swoje życie. Wielu widziało to na 
własne oczy. Jednak ci z nas, którzy tego nie widzieliśmy, słyszeliśmy tamtych, 
jak składali świadectwo, że to, co on powiedział, jest prawdą. W czasie tych 
wizyt widzieliśmy go, jak stał na podwyższeniu i objawiał tajemnice serca. 

Sam podnoszę swoją rękę na znak, że wszystkie rzeczy, które kiedykolwiek do 
mnie wypowiedział, były dokładną prawdą. Nic nie było dodane, ani nic nie było 
ujęte; było to doskonałe. Nigdy nie widziałem nikogo, kto nie zgodziłby się z 
tym, co było mu powiedziane. Było to doskonałe pod każdym względem. Tak 
jest. 

Nie jest to dzieło człowieka. Jest to dzieło Pana Jezusa Chrystusa, który 
zamanifestował się dla Kościoła tych ostatnich dni. 

Ten sam Słup Ognia, który zjawił się przy jego narodzinach, złożył również 
świadectwo, kiedy brat Branham powiedział, że chce opuścid ten „oddział 
chorób zakaźnych” i udad się do innego kraju. Rzekł, że zamierza włożyd swój 
miecz do pochwy, odłożyd swój hełm, położyd z boku swoją Biblię, przeprawid 
się przez rzekę, wołając głośno: „Panie, wracam do domu!”. To jest miejsce, 
gdzie się udał. 

Wielu braci świadczyło o tym, że w chwili jego śmierci nawet księżyc ukrył się 
delikatnie za horyzontem i miał kolor krwawoczerwony. Dwie gwiazdy spadły w 
kierunku szpitala, w którym leżał. W przeciągu całych tych sześciu ciemnych dni 
nie pojawiła się ani odrobina słooca. Jednak dokładnie w chwili, kiedy zaczęliśmy 
śpiewad pieśo: „Na skrzydłach śnieżnobiałej gołębicy, Bóg zesłał swoją czystą, 
słodką miłośd; znak z wysokości…”, słooce przebiło się przez chmury, w 



żarzącym się bursztynowym kolorze Słupa Ognia, o którym on składał nam 
świadectwo, że przyjdzie. 

Nawet gwiazdy na niebie świadczyły o tej smutnej chwili. Jasno świecąca 
gwiazda (nie wiem, czy nie była to Gwiazda Północna), lecz wprost przed 
naszymi oczami przygasła, a następnie rozświeciła się, znowu przygasła i w 
koocu zniknęła, by potem znów stad się widoczną. Było to widad z innych miejsc, 
właściwie w całym kraju. Były znaki na niebie. To się zgadza. 

Nawet w czasie jego pogrzebu mogliśmy patrzed wprost do słooca i widzied 
różne kolory. Wyglądało to, jakby znajdowała się przed nim wielka tarcza. 

Bóg chciał wskazad swemu ludowi, że znajdował się pomiędzy nami niezwykły 
człowiek. Zastanawiam się, czy dosłyszeliśmy to, co powiedział. Kim był ten mąż 
Boży, którego narodzenie i śmierd ogłosił firmament niebieski? 

Brat Branham, zanim odszedł, napisał dodatkowe słowa do pieśni: 
„Śnieżnobiała gołębica”. Była to upamiętniająca pieśo, wskazująca na coś, co 
miało się wydarzyd, symbolizująca cierpienia, których wkrótce miał doświadczyd. 
Chcę ją wam przeczytad. 

Chociaż cierpiałem na różne sposoby, 

Wołałem o miłosierdzie, zarówno nocą jak i dniem. (Sześd długich, długich 
dni). 

Lecz Niebiaoski Ojciec wspomniał na moją wiarę 

I zesłał Swój znak na skrzydłach gołębicy. 

Kim był ten mąż, o którym świadczymy tego wieczoru? Czym była ta wielka 
usługa? Chciałbym złożyd osobiste świadectwo o tym mężu Bożym, jako ten, 
który stał w jego obecności i oglądał dzieła Paoskie. Królowa Saby rzekła do 
Salomona: „Błogosławieni mężowie twoi, błogosławieni słudzy twoi, którzy 
zawsze przed tobą stoją, i słuchają mądrości twojej.” (I Królewska 10, 8). 
Podobnie i ja jestem jednym z tych błogosławionych. 

Chciałbym was skierowad do Bożego Słowa. Ludzie mogą posiadad opinie 
odnośnie Słowa, lecz w rzeczywistości liczy się tylko TAK MÓWI PAN. Słowo Boże 
przepowiedziało, że nadejdą te dni i wierzę w to z całego mego serca. 
Malachiasz 3, 23 – 24 mówi: „Oto Ja poślę wam proroka Eliasza, zanim przyjdzie 
wielki i straszny dzieo Pana, i zwróci serca ojców ku synom, a serca synów ku ich 
ojcom, abym, gdy przyjdę, nie obłożył ziemi klątwą”. 

Objawienie 3, 14a: „A do anioła zboru w Laodycei napisz…”. 

Musiał pojawid się anioł, który temu sprostał. To jest Laodycejski wiek, siódmy 
wiek, a wszyscy ludzie są świadomi, że jesteśmy na koocu. 



Księga Objawienia 10, 7: „Lecz w dniach, kiedy siódmy anioł się odezwie i 
zacznie trąbid, dokona się tajemnica Boża, jak to zwiastował sługom swoim, 
prorokom”. 

Nie wszystkie serca zwróciły się ku Bogu. Nie dla każdego ludzkiego serca 
wszystkie tajemnice zostały rozwiane, lecz tylko ci, którzy łaknęli i pragnęli 
sprawiedliwości, usłyszą, poznają i zrozumieją. Ich ufnośd będzie w Bogu, który 
zaświadczył, że jest tym samym wczoraj, dziś i na wieki. 

Moglibyśmy budowad wielkie budynki albo pomniki upamiętniające tego 
posłaoca. Moglibyśmy nadawad imiona naszym dzieciom, na pamiątkę o tym 
posłaocu. Moglibyśmy świadczyd o wielkich rzeczach i wypowiadad słowa 
pochwały, wynosząc go pod niebiosa. Jednak wszystko to będzie daremne, 
dopóki nie będziemy zważad na Słowo, które nam przekazał, dopóki nie 
rozważymy go z całych naszych serc. Jeśli nasze oczy ujrzały, a nasze uszy 
usłyszały Jego Słowo, wtedy przyjmiemy do naszych serc zachętę, ponieważ nie 
jesteśmy pozostawieni bez Słowa Paoskiego, które on przyniósł nam przez 
objawienie Ducha Świętego. 

Tak, był on więcej niż prorokiem. Jeśli naprawdę w to wierzymy, to będziemy 
chodzid w pełnym świetle tej Ewangelii. On ogłosił, mówiąc: „Na Kalifornię 
przyjdzie sąd!”. Ci, którzy naprawdę temu uwierzyli, uciekną stamtąd, ratując 
swoje życie, jak nasz brat McHughes, który sprzedał swój budynek kościelny i 
wyprowadził z Kalifornii całe zgromadzenie. Sądzę, że to jest najwspanialsza 
pamiątka, jaką kiedykolwiek mógłby po sobie mied. 

Kiedy widzimy, tak jak dziś wieczorem, kobiety z długimi włosami, mające 
czyste twarze, należycie odziane, jest to największą pamiątką, jaką moglibyśmy 
przygotowad dla tego męża Bożego. Kiedy uciekniesz od swojej denominacji, 
by zjednoczyd się jako Kościół Jezusa Chrystusa, to będzie to najwspanialszą 
pamiątką dla tego Bożego męża. 

To jest ostatnie Poselstwo, jakie miał otrzymad kościół, i my je otrzymaliśmy. 
Słowo zostało darowane. Zależy to od nas, czy będziemy Nim żyd, by dojrzed w 
promieniach tego Syna Bożego. Wierzyd i żyd Poselstwem przyniesionym przez 
brata Branhama jest tą pamiątką, której on by sobie życzył. Takie upamiętnienie 
jest godne męża, który żył przede wszystkim dla Boga, potem dla ludzi, a 
następnie dla swojej rodziny. 

*** 


